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KILKA UWAG 0O WYCHOWANIU 
DZIECKA W RODZINIE. 


(Dokończenie). 

Rodzice, dając naukę swo- 
jemu dziecku, przez posyłanie 
go do szkoły, nie wypełniają 
Jeszcze zadania jakie na nich 
leży, jeśli razem z nauką nie 
dają mu wychowania; jeśli 
kształcąc głowę, zaniedbają 
kształcenia serca i wpajania 
zasad moralnych. 

Sama nauka martwa jest 1 
rzadko kiedy można co do- 
brego spodziewać się po czło- 
wieku którego umysł tylko 
kształcono. Przykładów tego 
dostarcza bez liku historya 
pojedyńczych rodzin i całych 
narodów. 

Jak rodziny i pojedyńcze 
państwa kwitły, rozwijały się 
i rosły w potęgę, gdy człon- 
kowie ich obok zalet umysłu, 
szanując ustawy, gotowi byli 
do wszelkich ofiar z majątku, 
krwi i życia swego dla dobra 
współobywateli, o tyle chylić 
Się poczęły do upadku i gi- 
nęły marnie, gdy zamiast po- 
szanowania praw, zapanowała 
swawola, a ofiarność zmieniła 
się w brudny egoizm. Takie 
były przyczyny upadku sta- 
rożytnego Rzymu; dla tych 
samych powodów nieszczęśli- 
wy naród nasz popadł w nie- 
wolę. 

Człowiek oświecony, ale 
bez podstaw moralnych, skłon- 


szych niegodziwości; a prze- 
dewszystkiem zawsze i wszę: 
dzie stawiać będzie na pier- 
wszym planie swój własny 
interes, zadowolenie własnych 
namiętności, kosztem swych 
bliźnich. W rodzinie, jako 
syn nie będzie szanował ojca 
i matki, a jako zły syn bę- 
dzie i złym obywatelem. Więc 
Jako urzędnik zdradzi interesa 
instytucyi których mu powie- 
Izono pieczę; jako sędzia sprze- 
da sprawiedliwość więcej da- 
jącemu; jako adwokat zdradzi 
powierzony mu interes dla 
bogatszego klijenta który mu 
lepiej zapłaci; jako wreszcie 
doktor, zamiast uważać daną 
mu naukę za środek do przyj- 
Ścia z pomocą cierpiącym, 
zrobi ze sztuki swej bussines; 
nakoniec jako naczelnik pań- 
stwa, zdradzi własną ojczyznę 
za pieniądze obcego państwa, 
zaszczyty i tytuły. 

W wychowaniu takiem ro- 
dzinie przychodzi z pomocą 
szkoła, lecz nie publiczna, 
bezwyznaniowa, lecz szkoła 
katolicka, w której nauka 
i wychowanie oparte jest na 
podstawach religijnych. 

Tylko w takiej szkole nau- 
czy się kochać Boga — w 
następstwie czego rozwinie się 
w nim miłość bliźniego 1 po- 
szanowanie rodziców. Będąc 
zaś dobrym synem, będzie do- 
brym obywatelem, nrzędni- 
kiem, sędzią, doktorem, gdyż 


we wszystkich czynach swych 


kierować się będzie zasadami 
moralnemi, które w każdym 
wypadku życia właściwą dro- 


gą mu wskażą — niby owe 
drogoskazy w nieznanej mu 


miejscowości. 

Aby jednak zasady religij- 
no moralne, wpajane w dzie. 
cko w szkole katolickiej, prze- 
szły niejako w krew jego i 
życie, potrzeba koniecznie aby 
ong w rodzinie znalazło dru- 
gą szkołę, szkołę praktyczną. 
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Potrzeba zatem aby to o czem 
mu mówią w szkole, ujrzało 
zamienione w czyn w kółku 
rodzinnem; aby w ojeu swym 
1 matce ujrzało wzór do ua- 
śladowania, wzór wszystkiego 
dobrego i szlachetnego. 

<A ktoby zgorszył jednego 
z tych małych które w mię 
wierzą, lepiej aby mu zawie- 
szono kamień młyński u szyi 
jego 1 zatopiono w głębokości 
morskiej” (Mat. 18, 8) W 
tych słowach św. Ewangielii 
zawiera się jedna z tych wiel- 
kich prawd jakie Chrystus 
Pan objawił nam i wskazał 
jak rodzice mają wychowy- 
wać swe dzieci. 

Stosując się przeto do słów 
Zbawiciela rodzice wystrzegać 
stę powinni jak grzechu śmier- 
telnego, aby postępowaniem 
swym nie dać zgorszenia wła: 
snemu dziecku. 

Ileż to ojców jest, którzy 
źle żyjąc z żonami swemi, 
albo nieszanując starych 
swych rodziców, złorzeczą im, 
biją, odmawiają im najkonie- 
czniejszych nawet potrzeb. 
Ojcowie tacy powinni mieć 
zawsze ua myśli, że dziecko 
to widzi, rozumie, i nauczone 
przez nich, tąż samą im mo- 
netę odpłaci gdy dorośnie; 
tak samo na nich rękę pod- 
niesie. Poszanowanie żon, 
starych rodziców to tylko 
cząstka tego co dziecko po- 
winno w ojcach swoich widzieć 


aby nie wyrósło na wyrzutka 


rodziny i społeczeństwa. 

Życie ojca i matki, jeśli chcą 
wszczepić w dziecko swe za- 
sady cnót wszelkich, powinno 
być takie, aby mogli żyć w 
domu o szklannych ścianach; 
żeby wszyscy czyny ich wi- 
dzieć mogli i żadnego się nie 
wstydzili. Zatem 
to co złe jest, niemoralne, 
zdrożne, powinno być zakryte 
przed okiem waszego dziecka 
najstaranniej. Trzeba aby ono 
widziało w was wzór wszel- 
kich doskonałości, a wówczas 
dziecko będzie was czcić i 
szanować. 

Szanując was, będzie sza- 
nować starszych wiekiem, po- 
łożeniem społecznem, a co za 
tem idzie i tych wszystkich 
co władzę sprawują. 

Bez wychowania moralnego 
nie ma dobrych synów, a bez 
dobrych synów nie ma społe- 
czeństwa, a państwo opiera 
się na glinianej podstawie. 


A. M.J. 


wszystko 


Miejscowe. 
Przestroga dla ślizgających się. 
Dla zapobieżenia nieszczę- 
śliwym wypadkom, podobnym 
do tego jaki miał miejsce w 
zeszłym tygodniu w Milwau- 
kee, skutkiem załamania się 
lodu — podajemy poniżej pa- 
rę uwag dla ślizgających się: 

O wytrzymałości lodu pa- 
nują między ludźmi wręcz 
mylne pojęcia, wskutek cze- 
go też tak liczne wydarzają 
się nieszczęścia. Otóż lód na- 
biera dopiero wytrzymałości, 
potrzebnej do uniesienia cię- 


osięgnie grubość 4 centyme- 
trów, ale mowa tu tylko o 
przeciętnej wadze człowieka, 
a więc o 140 do 150 funtach. 
Cięższe osoby i wtedy jeszcze 
zarwać się mogą. Tak samo 
niebezpiecznem jest przy ta- 
kiej grubości nagromadzenie 


skada, 20-go Stycawia: 1897. 


się większej ilości ludzi na 
ciaśniejszej przestrzeni. Do- 
piero gdy lód osięgnie gru- 
bość 8 centymetrów mogą się 
i najcięższe osoby bez oba- 
wy puszczać na powierzchnią 
jego, a przy grubości 12 cen- 
tymetrów unieść zdoła i lżej- 
sze powózki. Przy 85 cen- 
tymetrach grubości utrzyma 
już i największe ciężary, np. 
działa, a także 1 całe zastę- 
py ludzi. Rodzice więc, za: 
nim pozwolą dzieciom uży- 
wać ślizgawki, powinni się w 
każdym wypadku przekonać 
o grubości lodu. Nadmienić 


żaru jednego człowieka, gdy 


jeszcze wypada, że powyżej 
podane stopnie grabości lo- 
du odpowiadają odnośnej wy- 
trzymałości tylko podczas 
mrozów, podczas odwilży lód 
tak szybko kruszeje, że na- 
wet przy znacznej grubości 
niebezpiecznie jest oddalać 
się zbytnio od brzegu. 


Reorganizacya rady szkolnej. 

Komitety rady miejskiej 
obradujące nad projektem 
reorganizacyi rady szkolnej, 
prawdopodobnie skończą na 
tem, że przedłożą raport prze- 
ciwny wszelkiej reorganiza- 
cyi. Ald. Elbert popierał 
wniosek zaniechania organi- 
zacyi, utrzymując, że szkoły 
są w doskonałym stanie, 
więc żadnych zmian nie trze- 
ba. Zdanie to poparło kilku 
innych aldermanów. 


Teatr amatorski. 

Niedzielne przedstawienie 
sztuki ludowej pt. *Wigilia 
św. Andrzeja” na korzyść 
pierwszego addziału kadetów 
polskich, odbyło się w prze- 
pełnionej widzami hali. Ba- 
wiono się doskonale, a dziel- 
ne i dzielni krakowiacy sute 
zbierali oklaski. Już to samo, 
że amatorzy przyjmujący u- 
dział w przedstawieniu sztu- 
ki poświęcili dla dobra sto- 
warzyszenia czas swój i pra- 
cę, uwalnia to nas od szcze- 
gółowego rozbioru ich gry. 
Oklaski publiczności i własne 
zadowolenie z przyjścia z po- 
mocą dla dobra stowarzysze- 
nia--jest jedyną moralną na- 
grodą, jakiej amator może 
żądać dla siebie; a żew przed- 
stawieniu z dnia 17. b. m. 
jedno i drugie w zupełności 
zostało osiągnięte zatem 


wszystko było “all right.” 
Prośba o powiększenie tunduszn 
szkolnego. 


Komitet finansowy rady 
szkolnej wniósł petycyę o po- 
większenie przeznaczonego 
budżetu szkolnego o $25,000. 
Sprawę oddano bez żadnej 
debaty do komitetu finanso- 
wego i szkół. Wniosek ni- 
szczenia odpadków oddano do 
komitetu zdrowia. 


Podziękowanie. 

Niżej podpisany w imieniu 
pierwszego oddziału ochotni- 
ków 4. korpusu wojska pol- 
skiego, składam / niniejszem 
serdeczne podziękowanie pu: 
bliczności za liczne zebranie 
się na przedstawienie dane w 
dniu 1%. b. m. w hali św. 
Jacka. Amatorom zaś 1 ama- 
torkom, którzy czas swój i 
pracę. poświęcili dla dobrego 
celu Bóg wielki zapłać. 


Org. L. R. M. Kańczewski. 


Nastąpi po komisarzu Hannifin. 

Fryderyk J. Johnson mia- 
nowany został przez alder- 
manów Weiher i Nieżoraw- 
skiego komisarzem szkolnym 
18tej wardy na opróżnione 
miejsce po komisarzu P. R. 
Hannifin.  Nominacyę po- 
twierdziła rada miejska. 

Ald. Corcoran zdał spra- 
wozdanie upoważniające Radę 
Robót Publicznych do ogło- 
szenia po oferty do obrnca- 
nia mostu na Broadway ele- 
ktrycznością. 


Z osad polskich. 


Johnstown, Pa. 
Towarzystwo św. Kazimie- 
rza Król. na swem 
posiedzeniu wybrało następu- 
jących urzędników: K. Tar- 
nowski, prezydent: A. Kuła- 
kowski, wice-prezydent; J. 
Fish, sekr. prot.; J. Ball 
wice-sekr.; Ig. Mikulski, ka- 
syer; J. Strużeński i J. Frą- 
ckowiak, opiekunowie kasy; 
J. Kroll, marszałek; K. Fish 
i J. Ochocieński, radni; W. 
Sokołowski i A. Frąckowiak 
opiekunowie chorych; W. Dą- 
browski do chorągwi kościel- 
nej; W. Kobierecki i K. 


rocznem 


Misya ‘‘niczależnyeh”. 

W tych dniach przybyli z 
Chicago do Bay City, Mich., 
“njezależni” ks. Antoni Ko- 
złowski i Aleksander S. Lesz- 
czyński, aby tam skorzystać 
m zatargów 1 założyć „nieza: 
leżną” parafię. Wieczorem te- 
goż dnia udali się oni na mi- 
tyng parafialny, który się od- 
bywał w hali Andrzejewskie- 
go, i przemawiali do ludu. 
Lud z ciekawości wysłuchał 
“niezależnych” mówców, lecz 
projektu oderwania się od koś- 
cioła i założenia niezależnej” 
parafii wcale nie przyjął. 


Obchód styczniowy w Chicago. 

W niedzielę d. 24 bm. u- 
rządzą Tow. przy kościele św. 
Stanisława K. wspólny obchód 
rocznicy powstania 1868 r. 
Szczegółowy prograne- obeno- 
du podamy w jednym z przy- 
szłych numerów. 

Chicago. 

W Sobotę wieczorem około 

godz. 7 wszedł do piwiarni 


pani Maryi Meyers pn. 249 
Elston ave., Jan Sichowski, 


którego żona w tejże piwiarni, 
posługuje. Kelner John Sten- 
gel miał tam flaszkę kwasu 
karbolowego, który kupił był, 
aby struć chorego psa Swego. 
Flaszka ta stała na stole; 
Stengel powiedział Sichow;:- 
skiemu, że jest w niej trucizna 
i żartem zaprosił go, by sobie 
z niej łyknął. W chwili, gdy 
Stengel się odwrócił, Sichow- 
ski wziął flaszkę, przypusz- 
czając zapewne, że Stengel 
żartował, 1 że we flaszce jest 
wódka, i przyłożył ją do ust; 
w chwilę później jednakowoż 
upadł ze strasznym okrzy- 
kiem bólu. Stengel przera- 
żony, zawezwał na pomoc 
wszystkich w całym domu; 
zawezwano też natychmiast 
dra May, ale nieszczęśliwy 
pomimo wszelkich usiłowań 
lekarza umarł w przeciągu 
kilku minut. Zwłoki jego za- 


wieziono do jego mieszkania 
pn. 1239 N. Ashland ave., i 
uwiadomiono koronera. Sten- 
gel dotychczas nie został aresz- 
towany. 


Mankato, Misn. 

W miejscowości Mandela, 
odległej stąd o 20 mil na za- 
chód, Jan Molte zastrzelił J. 
Jabłońskiego i jego 19-leinie- 
gó syna i 16-letnią córkę. 


Budny do sznurów; F. Nadol- 
ny, J. Tułodziecki i F. Ko- 
lasiński do chorągwi amery- 
kańskiej, A. Rutkowski odź- 
wierny. Towarzystwo nasze 
dobrze się prowadzi i finan- 
sowo dość dobrze stoi. Mamy 
nadzieję, że się wkrótce po- 
większy. 

Józef Fish, sekr. prot. 


Rabusie w Chicago. 
Policya tutejsza nie prze- 
szkadza rabusiom ich hi- 
znesie, dla tego też napady 
na białym dnie zdarzają się 
bardzo często. Wczoraj popo- 
łudniu, około 5ej godziny, zo- 


w 


Rok I, 


Wojownicza kobieta 

Gdzie? Naturalnie że w 
Chicago. Oto Agnieszka My- 
szak zamieszkała pod nr. 83389|  Obcnód rocznicy powstania 
pry Mackinaw ama South styczniowego 1868 r. odbę- 
Chicago, pokłóciwszy się |dzie się d. 24. stycznia wie- 
mężem, strzeliła do niego dwa |czorem w hali ob. Józ. Jaro- 
razy. Jedna kula weszła mu|szą. Komitet dokłada wszel- 
Wa SĘ rękę, druga w lewą |kjch sił, ażeby obchód wy- 
pierś w pobliżu serca. Druga | padł jak najświetniej. 
rana jest prawdopodobnie > 
śmiertelna. Myszakowa zosta- 
ła krótko potem aresztowana| Niejaki Artur Palmer z 
i odstawiona na stacyę poli- |Mamaaroneck, w przystępie 
cyjną, gdzie wyjaśniło się, że | obłąkania zastrzelił swą matkę, 
Myszakowie przed 2 tygo-|siostrę Gertrudę i brata swe: 
dniami wskutek kłótni rozłą- |go Leonarda—poczem uciekł. 
czyli się. Przedwczoraj wie- | Ranni znajdują się w stanie 
czorem Myszakowa wróciła |krytycznym. Policya zarzą- 
do mieszkania, aby zabrać|dziła poszukiwanie zbie- 
swe rzeczy. Zdaje się, że za. | głego. 
panowała między małżonkami 
zgoda, bo Myszakowa zdecy-| Środki przeciw czarnej śmierci. 
dowała się przenocować u| Donoszą z Washingtonu: 
męża. Ale wczoraj rano znów Straszna plaga “czarnej śmier- 
się pokłócili i Myszakowa do- ci” w Indyach, skłoniła za- 
była kieszeni rewolwer, |!ząd szpitala morskiego do 
który przyniosła ze sobą, |Zarządzenia największych o- 
dała ognia do męża, raniąc stróżności w celu niedopu- 
go śmiertelnie. szczenia zarazy do Stanów 
Zjednoczonych, chociaż do tej 

Boston, Mass., Boston Stock | POTY nie ma żadnego powo- 
& Grain Exchange, posiada- du do obaw. W tym celu, 
jąca biura we wszystkich wię- |PO porozumieniu się z sekre- 
kszych miastach na wschodzie, | (arzem Carlisle, wydano cyr- 
kularz do wszystkich urzę- 


Krajowe. 


Obchód styczniowy w St. Paul. 


Obłąkany zabójcą. 


Z 


zbankrutowała. 


stał skład Ch. Corazza pod 
no. 1490 przy W. Harrison 
ulicy zrabowany. 

O tej godzinie weszło ezte- 
rech mężczyzn do składu 1 
jeden z nich, najwyższy oddał 
Corrazy walizkę z prośbą o 
przechowanie jej na krótki 
czas, na co też Corraza przy- 
stał. Czwórka, oglądnąwszy 
sobie skład, oddaliła się. W 
kilka minut potem przyszedł 
grosernik Uttley i zakupił 
miech mąki, który parobek 
Corrazy, Jack Miller zaniósł 
mu do jego składu. Uttley 
wrócił też do domu. Zaledwie 
opuścili skład, weszło dwóch 
rabusiów, z czarnemi chustka- 
mi na twarzy i z rewolwera- 
mi w ręku. Jeden wymierzył 
do Corrazy a drugi splądro- 
wał kasę, zabrawszy $40. 
Tymczasem wrócił też Miller; 
i zbóje grożąc mu rewolwe- 
rami poczęli się cofać do 
drzwi i uciekli. Krótko po- 
tem przyszedł ów "długi" po 
walizkę, którą mu też Corra- 
za wydał. Dopiero później 
przyszło mu na myśl, że to 
prawdopodobnie był wspólnik 
rabusiów. 


Złote czasy. 

Do kroniki złotych czasów 
wnieść należy następujące ban- 
kructwa: 

Minnesota Savings bank 
został w ostatni poniedziałek 
przedpołudniem zamknięty i 
oddany pod zarząd Williama 


| Bickel. Według raportu przed- 


łożonego sądowi, aktywa wy- 
noszą $250,000 a długi $230,- 
000. 


Shuron 


Zbrodniarz zranił czwartą o- 
sohę, która go usiłowała roz- 
broić, poczem przytknął re- 
wolwer do swej skroni i wpa- 
kował sobie kulę w mózg, za- 
hijając się na miejscu. Molte 
był zakochany w Jabłońskie- 
go córce, lecz ojciec tej ostat- 
mej zakazał mu bywać w do- 
mn i starać się o jej rękę. 


Morderca liczył 25 lat. 


poczmistrzem w Polonia Wis., 
na miejsce p. Jana Przytar- 
skiego, który zrezygnował i 
przeniósł się do Tłatley. 

W Wilkes Barre, Pa., rze- 
mieślnik Józef Tyburski, tak 
nieszczęśhwie spadł ze secho- 
dów we własnym domu 
pierwszy dzień Bożego Naro- 
dzenia, iż wkrótce życie za- 


kończył. 


Ob. Bernard Konopacki z 
został zamianowany 


W 


dników zdrowia, właścicieli 

W kopalni Monitor, 5 mil okrętów, statkow, urzędni ków 
na południe od West Bay|5mory A Pong zaleceniem 
City, Mich., wskutek explozyi przedsięwzaęgie odpowiednich 
gazów, Edward Kaspar został środków celem przeszkodzenia 
E wprowadzenia zarazy. 


! f ZE ŚWIATA. 
Dr. Biernacki, który zeszłe- 


go maja wyjechał do Euro- Sławny artysta muzyk, ro- 


oł. pem w AS e nk nasz, Paderewski, po 
Szwajcaryi. Dr. B. był w New| gy uższym wypoczynku, da się 
Yorku naczelnym e znów słyszeć publiczności lon- 
Germania Lite Ins. Co. dyńskiej mistrzowską grą 
E swoją na fortepianie. Zamie- 
Cincinnati, O., First Na-|rza on w miesiącu Marcu 
tional bank Ww Newport, Ky., rozpocząć koncerta swe  So- 
został zamknięty wskutek |botnie w wielkim kryształo- 
braku gotówki. Słychać że|wym pałacu. Niezależnie od 
depozytorzy nie nie stracą. |tego wystąpi w towarzystwie 
Filharmonicznem.  Paderew- 
W Louisville, Ky., German ski da się słyszeć z njezna- 
National bank zawiesił wy-|ną jeszcze Fantazyą Szkocką 
płaty a rewizor banków, James Mackenziego na fortepian i 
Escott, objął książki i kasę. orkiestrę. 
Długi banku są dość znaczne 
a niektóre bondy i akcye de- 
ponowane w banku mają być 
niepewne. 


W Rzymie zmarł hr. Ca- 


sella, szambelan Ojca św. 


Mocny w pisowni. 
e _ (autentyczne. ) 

Pani W. F. Schubert, S.| Do biura paszportowego w 
Bend, Ind., zrozpaczona utra- | Warszawie, zgłasza się jego- 
tą swej 9-cio letniej córeczki, |mość pewien o wydanie mu 
która niedawno umarła na|paszportu do stanu Massa- 
dyfteryę, wskoczyła do cyster- | chusetts. 
ny, zkąd ją w stosunkowo Urzędnik, jak wszyscy zre- 
krótkim czasie nieżywą wy: |sztą moskiewscy czynownicy, 
dobyto. nie bardzo ćwiczony w nau- 
kach, najmniejszego pojęcia 

W La Crosse, Wis., City |nie miał o pisowni nazwiska 
Livery Company, której głów |stanu; nie chcące się jednak 
nymi akeyonaryuszami Są: zdradzać z niewiadomością, 
pocztmistrz N. ©. Batcheller, | rzekł: 
inżynier miejski H. ©. Powell — Jako szczerze panu ży- 
i były szeryf R. A. Lada, |czliwy, chcę pana ostrzedz. 
przekazała swój majątek L. 4 zy , 
K. Lockmanowi, który stawił = PASE e ! p siedzą ei 
+ wę. wia panuje re: 
możeby więc pan gdzie in- 
dziej pojechał? 


Próbka stylu jednego z pism 
polsko amerykańskich: 

„Panna Gertruda Wiliams, 
zamieszkała na East Sorin ul. 
została w tych dniach 
dzona rogami przez krowę 
„podczas gdy się znajdowała w 
|stajni, odnosząc bardzo fatal- 
ną ranę w podhrzuszn. Re- 
zultat, chociaż nie jest my- 
ślanem niebezpieczny, jednak 
jest wpowątpiewaniu”. 


Prawda czy żart. 
Z wściekłością spytał ktoś, 
co otrzymał przed chwilą po: 
tczek. 


ubo- 


-— Panie, jak mam to uwa- 
żać, za żart. czy za prawdę? 

— Za prawdę — odrzekł 
jego przeciwnik. 

— No to całe twoje szczę- 
ście, bo żartów podobnych 
mie znoszę. 


słownika _hiszpańsko-indyj- 
skiego i indyjsko-hiszpańskie- 
go. Według protestanckiego 
historyka Bankrofta, owi księ- 


KATOLIK 


wychodzi wieczorem 
w Poniedziałki, Środy i Piątki. 


ABONAMENT: p, 
ża okrzyczani przez naszych 
W Milwaukee za rok cały.. ..$2.50 |7. Ha. . % 
P s i liberałów i wszelkich wrogów 
rzez roznosiciel tygodniowo zo © 50 


Należność kolektują roznosiciele katolicyzmu = zacofańców 
co tydzień w Sobotę. pobudowali w 16 wieku kil- 
Kto opłaci na oały rok z góry 0: |kąset szkół parafialnych w 


tysięcy 


Indyje Wschodnie.  Nieuro- 
dzaj powszechny i susza sta- 
ły się tej klęski przyczyną. 

Drogi, wsie, miasta i mia- 
steczka przepełnione są umar- 
łymi, których nie ma 


aniżeli do ludzi, szukają w 


kto 
grzebać; pozostali przy życiu 
padobni raczej do szkieletów 


KATOLIK. 


tak niebezpiecznym dla zdro- 
wia? W takim zastósowaniu 
jak powyzej mówiliśmy, z pe- 
wnością zawsze. Najpierw o- 
słabia on nasz organizm bar- 
dzo. Radca zdrowia dr. Nie- 
meyer obliczył, iż tancerka 
przelatuje w wirującym pę- 
dzie odległość równającą się 
trzem milom. 


E E Eny TOupera: których kilkanaście 

Numer pojedyńczy........-.--. : à ">. ł 
W innych miejscowościach Stan. dzieci pobierało nauki, za SA 
Zjedu. i w Kanadzie 2.50|żyli kilka szkół wyższych i 
W innych krajach. . terseret 3.50 seminaryj, wydawali kilka 
„ Wszelkie listy i przesyłki pie- czasopism A tysiące książek 
uiężue adiosować należy: druk 1; BA "ua o 

, i rocznie. 

The Polish Pub, Co. of Milwaukee, |070 50Wan | A A 
553 Mitchell ul., się działo, zapytać się należy, 
MILWAUKEE,  - WISCONSIN. gdzie były wówczas szkoły 
AE ŁA iczne? (Gdzie byli pro- 
Abonenci odbierający KATOLI- IA r 1 y Emi 

KA przez pocztę, wiuni przysyłać pagatorzy 1 zachwalacze sz 
abonament albo gotógki w w publicznych, i ci wszyscy sła - 
registrowanym przez xpress, albo ś 5 6 ś 
ir Ma 1 p pocztów Money wetni postępowcy 1 oświecen] 
Order. Przekaz czy to z biura ex-|liberali4 Nie było wówczas 
presowego czy to pocztowy, należy |; gląqu nawet owych zbawców 

dołączyć do listu adresowanego do kar: y 3 

ofisu KATOLIKA. ludzkości. Szkoły publiczne 
wyrosły dopiero w 150—200 
lat później, a założyciele ich 
postawili sobie za zadanie 
zwalczać katoliczyzm, demo- 
i ] j igji po- 

Kasyer: Jan Szramka. ralizować I ludzi religi H 
Redaktor: Dr. A. Jawornicki. |zbawiać. Nie mieli wcale 
e oświaty na celu, lecz nauke 
Teatra — Muzea i Galerye. |używali niegodnie za środek 
After Dark i|dla łatwiejszego osiągnięcia 


lasach pożywienia. Jeżeli uni: 
kną śmierci głodowej, padną 
ofiarą zarazy. 

Bez ofiarności Europy nie- 
podobna miejscowemi siłami 
zaradzić złemu. Co więcej 
klęska tegoroczna jest zapo- 
wiedzią głodu na rok przy- 
szły. 

Ostatnie wiadomości każą 
się spodziewać, że do głodui 
zarazy przyłączy się i chole- 
ra, dla rozwinięcia się której 
nadzwyczaj są sprzyjające wa- 
runki. 

w Andheri, w jednej z 
najuiezdrowszych miejscowo- 
ści, obserwowano już kilka- 
dziesiąt wypadków cholery. 


Właściviele i wydawoy: 
The Polish Pub. Co. of Milwaukee. 


Prez.: Fr. Nieżorawski, 
Vioe-prez.: M. Huntowski, 
Sekr.: Jan Kuk, 


CZY TAŃCZYĆ ZDROWO. 


Choroby nie powstają sa- 
wo z siebie, lecz powo- 


Academia muzyki: dują je już małe co- 


poddaje się stworzenie, które- 


I takiej pracy 


mu w dzień przechadzka je- 
dnomilowa trudno przychodzi. 
Niech więc słabowite panien- 
ki się najpierw u lekarza za- 
pewnią, że nie mają żadnego 
błędu serca, że ich płuca są 
już tak rozwinięte, iż bez u- 


szczerbu zdrowia mogąc się 
oddawać tak miłem, lecz zara- 
zem i niebezpiecznym rozryw- 
kom. Nieczyste bowiem po- 
wietrze, kurz zaś szczególnie, 
który całą salę napełnia, są 
najlepszymi przewodnikami 
chorób płócowych. Zawsze 
pamiętać nam wypada o pra- 
widłowym rozwoju płóc i 
wogóle całego ciała naszego, 
przebywając wiele na świe- 
żem wolnem powietrzu, przez 
częste kąpiele, ślizganie się, 
łyżwowanie i t d. 


Vandeville. : HE: b T x iS 
zamierzonego celu. zienne zboczenia z dro Czemu to zapadają częście 
Bijou Teatr: The Fatal Card. 8 B.S gi prawidłowej, które się enki ke aJa Q r 
Teatr Uihblein'a Alhambra: Pearl =" nam poniekąd dopiero panien, l1 na c loroby po tan- 
Andrews i Vaudeville. Sker po e R przesiele- | cach niż panowie? 
Ogród Palmowy Schlitz'a. Kon- Z KRAINY . niu dawają we znaki. } s 
R SodzieRkić wieczorem. = Hippokratis. Oto płeć nasza piekna nie 
Muzeum publiczne, — Budynek) W Bombaju, w Indyach| Karnawał! Po wsiach i|704 W tańcu nie tylko miary, 
od 9 do 12 


wystawowy, otwarty 
w południe, w Niedzielę od l do 


Wschodnich, wybuchła stra: | miastach rozpoczyna się z nim 
5 wióBzÓ. szna choroba, znana w wie-|czas hucznych zabaw i weso- 
Galerya sztuki Layton'a. Wejście |kach średnich pod nazwi-|łych rozrywek z wszelkiemi 


bezpłatne w Niedziele. Wtorki, |sk;em “Czarnej śmierci.” w związku z tem stojącemi 
Czwartki i Soboty. Wejście 25c. skiem “C J i ą Ja 


lecz popełnia także wiele wię 
cej niedorzeczności jak kawa- 
lerja. Panowie wychodzą nieo- 
mal po każdym tańcu, by odet- 


w Środy i Piątki. Otwarta od10| Pierwsze jej symptomy |uciechami, przygodami, bo), chnaćna świeżem powietrzu, na 

poy do 4 wieczór; w Niedzielę objawiły się pięć miesięcy te-| nawet — co się niestety nie pić się wody lubpiwa;i, dopie- 

od 2 do 5 wieczór. TW” a sa „I .|ro po pokrzepieniu bawią się 
Bibliełakź ” publiczna. hi mu. Przypuszczają, że zara-|tak rzadko zdarza i cho po p P 


robami. 
Przez rok cały uśmiecha 
się czas tanów zawsze spra- 
Ostatnie wiadomości otrzy-|gnionej młodzieży. Z jakim 
mane z Indyj są pełne grozy.|to zapałem wszystko się od 
Od paru tygodni zaraza w |stołu zrywa, gdy po wiecze- 
Nie jeden zapewne z czy- Bombaju szerzy się z przera:|rzy zwiastuje córka domu za- 
telników “Katolika” ciekawy |żającą gwałtownością. Ogól- | proszonym biesiadnikom: 
będzie dowiedzieć się jakie |na panika ogarnęła ludność.| Teraz możemy potańczyć, 
też szkoły najstarsze są w Wszyscy co mogą uciekają z| mama zezwoliła! Naturalnie 
Ameryce. Oto pierwsze a miasta. W przeciągu paru|tak niewinna zabawa nie wy- 
temsamem najstarsze szkoły tygodni z 850,000 mieszkań- starcza, bo nie było na niej 
w tej naszej przybranej oj- ców, pozostało zaledwie paz: orderów ni bukiecików. 
czyźnie, tu w Ameryce, są łowa. Władze  miejscowe- | Podobne ideały można sobie 
szkoły katolickie parafialne. |tracą głowę; wszyscy nie-|zdobyć li tylko na balu. 
Kiedy ludzie ani marzyli o|mal lekarze uciekli, 
szkołach publicznych, pierwsi del ustał zupełnie; najruch- piękna jak brzydka z całym 
księża katoliccy i zakonnicy |liwsze ulice wyludnione, do- |zapałem tej miłej rozrywce, 
budowali szkoły parafialne w |my stoją puste, opuszezone |lecz niestety z jaką to lekko- 
których naukę tysiącom dzie. |przez mieszkańców; dzień i| myślnością! W szalonym ga- 
ci i dorosłym dawali. Uczyli |noc widać tylko ludzi wyno- lopie pędzi królowa balu z 


codziennie od 8 rano do 9 wie- |Za przeniesiona została z Hong- 
czór: w Niedziele zaś od 2 do 9 kongu z Chin, gdzie najpier- 
wieczór. m: 

wsze ofiary porwała. 


PIERWSZE I NAJSTARSZE SZKOŁY 
W AMERYCE. 


han-| Wtenczas oddaje się tak płeć 


dalej. Biedne, od mężczyzn 
wiele słabsze panienki zaś nie 
opuszczają na krok tej cu- 
chnącej, złej atmosfery, pocąc 
się do suchej nitki. Mamusie 
Bożebroń na _ pokrzepienie 
ciała wodą lub świeżem po- 
wietrzem nie pozwalają, bo 
nocą i przy takiem rozgrza- 
niu zaszkodzić by im to tyl- 
ko mogło. 

Nie zamykajmy więc przy- 
najmniej górnych okien pod- 
czas zabaw. W przestankach 
wychodźmy na świeże powie- 
wietrze, do ogrodu, przedpo- 
koju lub sieni. Nie zezwa: 
lajmy pod żadnym warun- 
kiem na palenie cygar w sa- 
li. Od czasu do czasu posi- 
lajmy się jakims napojem. 


w nich obowiązków względem |szących nieustannie trupów, 


Boga i kościoła, wpajali mi. |a nocami nad miastem palą | kilkorazowem okrążeniu sali, 


łość bliźniego i ojczyzny; sło. |Się krwawe łuny od ogrom- 
wem bez przesady można nych ognisk, w które rzuca- 
twierdzić, że Ameryka cywi- |J4 umarłych z zarazy. 
lizacyę swą zawdzięcza szko- | Dotychczas padło 
łom parafialnym. Pierwszą |3000 ludzi, z każdym jednak 
szkołę założył Krysztof Ko. |dniem śmiertelność wzrasta. 
lumb, zaraz po odkryciu A-| Europejczyków dotychczas 
meryki, w Salvador w roku| czarna śmierć” oszczędza; 
1493 i prowadzenie takowej |zaledwie trzy wypadki miały 
powierzył OO. Franciszka- miejsce. Sklepy, eE, 
nom, którzy z nim do Ame- biura, stoją zamknięte; urzę- 
ryki przybyli. Drugą szkołę |dnicy, służba, wszyscy się roz. 
w tymże samym roku pobu- biegli, albo kryją się aby u- 
dowali OO. Franciszkanie w |niknąć zetknięcia z ludźmi. 
San Domingo. W niedługim| Strach ogarnął i wojsko. 
czasie powstała trzecia szkoła | Władze zamierzają wycofać 
w la Vega specyalnie przez- garnizon z miasta, ale oba- 
naczona dla Indyan. Takim wiają się, że wówczas kra- 
więc sposobem, najpierwszemi|jowcy dopuszczać się będą 
szkołami, były szkoły katoli- gwałtów na pozostałej, bez- 
ckie, założone w przeciągu bronnej ludności. 
jednego roku zaraz po odkry- Podnosi się coraz więcej 
ciu Ameryki. głosów, żądających wypędze- 
Powstanie szkół publicz. nia mieszkańców z dzielnie 
nych jest dziełem czasów o|miasta gdzie grasuje zaraza, 
wiele późniejszych. Pierwsza | oraz spalenia wszystkich do- 
szkoła publiczna powstała w|mów z tem wszystkiem co 
Delham. około 1645 r. zatem |Się w nich znajduje. Jeżeli to 
150 lat później. będzie wykonanem. parękroć 
W Meksyku pierwszą szko. |stotysięcy ludzi pozostanie bez 
łę publiczną i wyższą OO. dachu nad głową i będzie 
Franciszkanie założyli dopie- | Zmuszona opuścić miasto by 
ro w roku 1524. W pier. |ofiarą głodu. 
wszym roku istnienia jej u-| W Karachi. Prona i Ban- 
częszczało 600 chłopców; w|dra, gdzie uciekająca ludność 
następnym jednak liczba u-|z Bombaju schroniła się, wy- 
czniów doszła do 1000. W |buchła zaraza i szerzy się z 
następnym zaraz roku, tenże | przerażającą gwałtownością. 
sam zakon pobudował w Me-| Lekarze tracą głowy, szu- 
ksyku gimnazyum oraz semi. |kając środków ratunku. 
naryum pod wezwaniem św.| Miary nieszczęść tych do- 
Józefa i zajęli się wydaniem |pełnia głód, pustoszący całe 


swym wybranym, 


Bo 


ofiarą |piersi zgorsetowanych, ziejąc 


aby, po nawet wśród najwięk- 
szych upałów rozkazują obe- 
enie żołnierzom podczas po- 


chodów pić zimną wodę. 


rzucić się bez tchu z wyczer- 
panemi do ostatka siłami na 


krzesło z ręką przycisniętą do| Jak nam bowiem sam ro- 


zum dyktować musi, trzeba 
wydzielony z ciała naszego 
pot nowym płynem zastąpić. 
Rozumie się, że nie mamy tu 
na myśli picia wody całemi 
szklannicami, lecz po trochu, 
w ustach najpierw rozgrze- 
wając napój. Co zaś najgłó- 
wniejsza, nie zarywać nocy, 
nie oczekiwać więc białych 
mazurów do świtu, bo sen o 
północy najwięcej pokrzepia 
ciało nasze 'po całodziennych 
trudach i mozołach. 


i namiętnie wciągając w sie- 
bie wyziewane i kurzem prze- 
sycone powietrze. Ledwie o- 
detchnęła, już drugi młodzian 
przystępuje, zapraszając do no- 
wej tej “pięknej jazdy.” Na- 
turalnie kosza nie odbiera, bo 
odmówić nie wypada. Tak 
się nieraz całą noe przepę- 
dza, którą się przecież po- 
krzepiającemu snu poświęcić 
miało. Na drugi dzień czuje. 
się panienka słabą i chorą, raz 
poraz pokaszluje, narzekając 
na żganie w piersiach. Rodzi- 
ce w naiwności swej uważają 
objawy te za skutki małego 
zaziębieaia się córeczki pod- 
czas powrotu do domu. Le- 
karz jest jednakże innego zda- 
nia, widząc bladość panienki. 
i upomina nie bezpodstawnie 
rodziców. 


Postępując za powyższemi 
regułami, szczególnie nasze 
białogłowy niemałe korzyści 
z tańca odnosić będą. 


Przesiadywanie w domu, 
brak ruchu grozi ciału na- 
szemu całkowitem, zgnuśnie- 
niem i słabością. Taniec zaś 
w niemały ruch mięśnie na- 
sze wprowadza, tak, że krą- 
żenie krwi prawidłowszem się 
staje, i klatka piersiowa zna- 
cznie się rozszerza i powięk- 
sza. Prócz tego wesołe uspo- 
sobienie, żarciki, Śmianie się 
niemały wpływ na jasność i 
swobodę umysłu naszego wy- 


Lecz on zawsze przesadza, 
dziewczę musi rozerwać się; raz 
tylko w życiu kwitnie maj, 
niech więc zawczasu użyje; 
wieczorem zresztą czerstwość 
i różane lica u córki wracają, 
więc obawy nie ma. 

Ale powoli, choć nie zaraz, 


to po roku, lub później, nastę- 
pują skutki po nocach na tań- 
cach i zabawach zmarnowane- 
go zdrowia, już to w niedoma- 


ganiach na płóca, już to w ble- 
dnicy, nerwowości i t. d. 


wierają. 

Przedewszystkiem więc za- 
chowanie zdrowia przy zaba- 
wach na okn płeć nasza pio- 
kna mieć powinna, bo zdro- 
wie to pierwsza podstawa ży- 


Jestże rzeczywiście taniec |cia naszego. 


Z KSIĘZTWA POZNANSKIEGO 

donoszą nam, że Rząd pru- 
ski, bezustannie — prześla- 
duje Polaków; a ponie- 
waż nie może im zbyt wiele 
zrobić, więc zamierza przedło- 
żyć sejmowi wyjątkowe pra 
wo przeciw Polakom. W Po- 
znauiu został redaktor głó- 
wnego organu Polaków, Ku- 
ryera Poznańskiego skazany 
na wysoką karę pieniężną i 
na 6 tygodni więzienia. W 
Berlinie odbyła się rewizya 
policyjna w redakcyi *Gaze- 
ty Robotniczej”. Redaktoro- 
wi wytoczono proces. 


-— Wnet będzie wydany w 
całej armii pruskiej dla żoł- 
nierzy polaków zakaz mówie- 
nia po polsku. Na jakiem 
prawie zakaz taki mógłby się 
opierać, pojąć nie podobna; 
również niepodobna domyślić 
się na coby się to przydać 
miało. Druga wiadomość z 
gazet ostatnich niemieckich 
zaczerpana donosi, że w jed- 
nym batalionie strzelców Po- 
laków w Poznańskiem, zaka- 
zano mówić po polsku i to 
pod karą 50 fenygów za każ- 
de takie przemówienie, co im 
się ze żołdu odciągać ma. 

— W jednej parafii w dyece- 
zyi chełmińskiej, ze względu 
na garstkę niemców, około 
100 osób wynoszącą, bywa 
co czwartą niedzielę kazanie 
niemieckie o 9tej godzinie. 
Wielu ludzi polskich, co 
gwoli spowiedzi wcześniej do 
kościoła przybyli, zostawali 
tamże podczas niemieckiego 
kazania. Z tego skorzystali 
niemcy i zaliczyli wszystkich 
do rzeszy niemieckiej, żądając 
od ks. proboszcza i od wła- 
dzy duchownej kazań wyłą- 
cznie niemieckich na tej za- 
sadzie, że ich pełen kościół. 
Nie było dla Polaków innej 
rady jak nie chodzić, odtąd 


na kazania. 


Naszych centrowych napa- 
dają gazety niemieckie za to, 
że upominają się w sejmie o 
wolność zebrań dla ludu pol- 
skiego Górnego Ślązka. Z 
przekąsem głoszą, że centrum 
Polakom się przymila i wdaje 
się w nieswoje rzeczy. 

Posłowie centrowi z Gór- 
nego Ślązka zostali wybrani 
przez lud polski. Dla tego 
mają obowiązek brać tenże w 
obronę, gdy prawa jego by- 
wają gwałcone lub uszczu- 
plane. Tak samo wzięliby w 
obronę Niemców na Górnym 
Ślązku, gdyby byli prześlado- 
wani. 

Lecz jest jeszcze dla naszych 
posłów inna ważna przyczyna. 
Wiedzą oni dobrze, że skoro- 
by używanie polskiej mowy 
na zebraniach i w związkach 
zostało zakazane, natenczas 
sprawa katolicka nadzwyczaj 
wielką szkodę poniesie. Sko- 
ro bowiem ludność katolicka, 
polskim językiem mówiąca, 
nie będzie mogła wypowiadać 
swego, ani się oświecać swo- 
bodnie, natenczas musi między 
nią ustać wszelkie zajmowa- 
nie się swemi sprawami i po- 
trzebami, aż stanie się ciemną 
i na wszystko obojętną. 

Dalej zaś, jeżeli na zgroma- 
dzeniach nakażą stósować się 
do żądań policyi, to mogliby 
z czasem 1 w kościele naka- 
zać same tylko niemieckie 
kazania. 

Krótko mówiąc: Centrum 
wie, że z tego mogłaby się 
wywiązać nowa walka kul- 
turna, boć Kościół św. na 
ograniczenie języka ojczystego 
w kościołach żadną miarą ze- 
zwolić nie może. 


— W ostatnim czasie pom- 
nożyły się wypadki prowa- 
dzenia handlu żywym towa- 
rem, czyli, że pojawia się w 
X. Pozn. wielu niegodziwych 
handlarzy, którzy polują na 
łatwowierne dziewczęta i sta- 
rają się obietnicami świetnych 


KSĄŻKI I KOŚCIELNE KATOLICKIE SPRZĘTY 


sprowadzają i wyrabiają 


M. H. WILTZIUS & (0. 


Figury religijne, chorągwie towarzystw, szaty kapłańskie i sprzęty ołta- 
rzowe należą do naszej specyalności. 


KSIĄŻKI (wszelkiego rodzaju) dla szkół, towarzystw i bibliotek. 


Posiadamy główny skład regalij i odznaków dla towarzystw jako też 
najpiękniejszych i najtańszych polskich książek do nabożeństwa, 
różańce, krucyfilesy i świece woskowe, itd. 


Zgłoście się do naszego naszego pomieszczenia, 


429 i 431 East Water ul., 
Naprzeciw Kirby House. MILWAUKEE, WIS. 


Stein, 


FOTOGRAF z Mitchell ulicy, robi różnej wielkości 
najpiękniejsze FOTOGRAFIE i po zniżonej cenie. 


Pamiętajcie miejsce: 


456 MITCHELL UL., nad avteką. 


K. M. LASSA, 


| POSIADA 
UMEBLOWANIA, OBRAZY I RAMY, 
również przedsiębiorca pogrzebów. 
129 i 731 S-ma Avenue. 


Specyalnie przyjmuje wszelkie reperacye mebli i oprawy obrazów. 


AM na sprzedaż 12 czy 15 rozmaitych domów po zniżonych cenach 
od $1,400.00 do $2,200.00, które wziąłem pod mój dozór. Niektóre z 
nich warte są dwa razy więcej aniżeli cena oznaczona. Kupujcie, póki 
własność jest tania. Sprzedajemy na łatwe wypłaty. Po dalsze informa- 
cye zgłoście się do: 


BEN. M. WEIL, Potaa. Zach. róg Broudway i Michigan ulic. 


Drukarnia 
Hkcydensowa_<a 


KATOLIKA 


Zaopatrzona w ogromny zapas nowych czcionek i przyborów, 
wykonywa wszelkie roboty wchodzące w 


ZAKRES DRUKARSTWA. 


ARK KK WARKA K ANA TRYTKKYW RR RAY YRKKWRAWARYWYY 


Przyjmuje zamówienia na druk książek, broszur, konstytu- 
cyj, ogłoszeń, reklam, kwitaryuszy, biletów, rachunków, pro- 
gramów na koncerta, widowiska, karty zaproszeń itp. 


Wszystkie te roboty wykonywa po najniższych cenach, prędko 
1 gustownie. 


553 Mitchell ulica. 


posad poza granicą, nakłonić 
je do wędrówki w dalekie a 
nieznane strony. 

Naturalnie, że te, które da- 
dzą się uwieść, stają się po 
prostu łupem i ofiarami roz- 
pusty, gdyż stósownie do swej 
urody bywają sprzedawane 
jako niewolnice i zamiast 
przyobiecanych dobrych 
miejsc, prowadzą nędzny ży- 
wot w domach rozpusty. 

Nie tylko do Holandy i 
Belgii wywożą ci szachraje 
swoje ofiary, ale i do Tur- 
cyl i Ameryki, gdzie mają 
swoich wspólników, którzy 
na “żywy towar” czekają. 

Jakkolwiek handlarze ta- 
cy, jeżeli wpadną w ręce 
władz, surowo bywają kara- 
ni, to zbyt ostróżnie prowa- 
dzą niecny handel i niestety 
trudno ich złapać na gorą- 
cym uczynku w X. Poznań- 
skiem. 

Dla tego też władze ostrze- 
gają ludność mianowicie wiej- 
ską, aby nie dała się uwieść 
ułudnym obiecankom poką- 
tnych agentów. 

Niedawno temu przyare- 
sztowano znowu w Niem- 
czech dwóch takich handla- 
rzy, zaopatrzonych w jak naj- 
różniejsze papiery legityma- 
cyjne i nie ujdą oni przed 
zasłużoną karą. 

Jako jeden z najniebezpie- 
czniejszych agentów przed- 


stawia się żydek z Polski na- 
zwiskiem Rusinowski, który 
jednak pod innym  nazwi- 
skiem występuje. 


©. J. SAWICKI, 


KRAWIEC MĘZKI, 


MODNY KRÓJ, 
DOBRA ROBOTA, 
NIZKIE CENY. 


336 GROVE UL. 


Piękne meskie ubranie czysto 


wełniane, można zamówić teraz po 


12.00. 


ST. LEŚNIEWSKI, 
KARAWANIARZ. 


j Dostarczam powozów, karawanów 
i kwiatów na pogrzeby. 

i Również meble i obrazy po bardzo 
niskiej cenie. 

Przyjmuję obstalunki i reperaocye. 
1015 9-ta Avenue. 
w 
POLSKI SKŁAD 


DRZEWA I WEGLI. 


WĘGLE po 6.00 tona. 


Ofis i yard: róg Reed i Burnham ul. 


dawniejsze miejsce M. Knuta. 
Pomieszkanie 680--10-ta Ave. 
SZCZEPAN WALCZAK. 


Dr. G. L. Alexander. 
lekarz i chirurg, 
przeprowadził swe pomieszkanie i 


ofis pod nr. 482 Mitchel ulica. 
TELEFON: South 16—4 rings. 


Godziny O)fisowe: rano od godziny 
8-mej da ll-tej; po południu od 


2-giej do 4-tej; wieczorem od -mej - 


do 9-tej. W niedzielę od 9-tej d 
12-tej rano, . 


. . aim 


¿ zastałem tam w 


——EBBE 


STOWARZYSZENIE RUDOWŁOSYCH. 


NOWELA 
A. Conan Doyle. 


Przedłożył z angielskiego A. M. J. 


(Ciąg dalszy ) 


“Zatem do widzenia, panie 
Wilson, i pozwól sobie je- 
szcze raz powinszować otrzy- 
mania wakansu.” Powiedzia- 
wszy, toz wielu ukłonami, 
zacierając energicznie dłonie, 
odprowadził nas do progu 
drzwi. Wróciłem z pomocni- 
kiem do domu, nie wiedząc 
co myśleć i co robić, tak by- 
łem oszołomiony szczęściem, 
spadłem na mnie tak niespo- 
dziewanie; gdym jednak za- 
czął rozmyślać przez resztę 
dnia i wieczór nad całem tem 
wydarzeniem. Ńzczęście owo 
w innem zaczęło mi się przed- 
stawiać świetle.  Ogarnęła 
mnie z kolei niewiara w rze- 
czywistość tego wszystkiego 
co mnie spotkało i niedaleki 
byłem od przypuszczenia, że 
całe to Stowarzyszenie było 
jednem wielkiem oszustwem, 
chociaż celu tego oszustwa 
nie byłem w stanie odgadnąć. 
Trudno było mi uwierzyć, 
aby znalazł się ktoś obdarzo- 
ny zdrowemi zmysłami, któ- 
ryby poświęcił całą swą o- 
gromną fortunę na to tylko 
abyśmy, zupełnie obcy la- 
dzie, kopiowali sobie Wiel- 
ką Brytyjską Encyklopedyę. 
Wincenty Spaulding jak mógł 
dodawał mi ducha, swoją 
przecież drogą, kładąc się spać, 
byłem zupełnie ogarnięty 
niewiarą w _ rzeczywistość 
mego szczęścia. Nazajutrz 
rano inaczej się znów na 
przedmiot ten zapatrywałem, 
Kupiłem kilka liber papieru, 
zapas piór i atramentu i za- 
raz po śniadaniu udałem się 
do Pope's Courtu. Ku memu 
zdziwieniu i radości, wszystko 
zupełnym 
Stół był już dla 
przygotowany i Mr. 
Duncan Ross czekał już na 
mnie aby mi dać robotę. Ka- 
zawszy mi przepisywać En- 
cyklopedyę od początku lit. 
A. opuścił mnie następnie — 
nie na długo jednak. Od 
czasu do czasu, zaglądał do 
mnie na chwilę, widocznie 
aby przekonać się, czy znaj- 
duję się na swojem miejscu. 
O drugiej godzinie pożegnał 
mnie i, pochwaliwszy mnie za 
dużą ilość wykonanej roboty, 
zamknął drzwi za mną. 

Tak szedł dzień po dniu, 
panowie, a w Sobotę przed 
samą drugą godziną zjawił 
Się sekretarz i wyliczył mi 
cztery funty, tygodniowego 
wynagrodzenia. Tak samo 
było drugiego, tak samo trze- 
ciego tygodnia. Każdego ran- 
ka przychodziłem o 10ej i 
każdego popołudnia wycho- 
dziłem o 2. Stopniowo Mr. 
Duncan Ross przychodził do 
mnie raz tylko przed  połu- 
dniem, a po jakimś czasie i 
tych wizyt zaniedbał. Rozu- 
mie się, żem nigdy nie po- 
myślał nawet aby wyjść z 
pokoju, gdyż nie byłem nigdy 
pewny, kiedy on mógł się 
zjawić; miejsce zaś samo było 
dla mnie tak korzystnem, że 
na nie nie rezykowałby m jego 
utraty. 

Ośm tygodni w ten sposób 
minęło jak jeden.  Przepisa- 
wszy już wyrazy: Abel, Abra- 
kadabra, Armoryka, Archi- 
tektura, przeszedłem już do 
Arkanzasu i już niepłonną 
miałem nadzieję dostać się w 
niedługim czasie do litery B. 
Ziepsułem dosyć już piór, za- 
pełniłem rękopismami memi 
całą niema] jedną półkę, gdy 
w tem cały ten interes wziął 
w łeb. 

—Jakto wziął w łeb?ł—za- 
pytaliśmy oba. 


porządku. 
mnie 


Przyszedłem rano, jak zwykle, 
o dziesiątej godzinie, lecz 
drzwi znalazłem zamknięte 
na klucz a na nich przybity 
kawałek kwadratowy papie- 
ru. Oto przeczytajcie go sami 
panowie. 

Mówiąc to Mr. Wilson po- 
dał nam kawałek kwadrato- 
wy papieru. 


Stowarzyszenie Rudowłosych zostało 
rozwiązane, 


3. Października 1890. 

Sherlock Holmes i ja, obej- 
rzeliśmy z uwagą krótkie to 
zawiadomienie, komiczna je- 
dnak strona wyglądająca z 
poza zawodu doznanego przez 
naszego klienta do tego sto- 
pnia przemogła nad poważną 
sytuacyą, żeśmy wybuchnęli 
serdecznym śmiechem. 

— Nie widzę w tem nie 
tak dalece śmiesznego—zawo- 
łał nasz klient, zaczerwieni: 
wszy się po białka oczu.— 
Jeżeli panowie nie potraficie 
nie innego, jak śmiać się ze 
mnie, pójdę po radę do kogo 
innego. 

—Nie, niee—zawołał Hol. 
mes, sadzając rozgniewanego 
klienta na fotelu, z którego 
się podniósł z zamiarem wyj- 
ścia.—Za skarby Świata nie 
chcę wypuścić z rąk pańskiej 
Sprawy. Proszę, wybacz nam 
pan, ale istotnie jest w tem 


wszystkiem wiele komizmu a 
całe to Stowarzyszenie wy- 
gląda na żart z pana. Po- 


wiedz nam pan teraz, jakie 
kroki przedsięwziąłeś po prze- 
czytaniu tej karty. 

— Mam rzec prawdę, to w 
pierwszej chwili zgłupiałem i 
i nie wiedziałem co począć. 
Po chwili zastanowienia za- 


szedłem do biur, mieszczą- 
cych się w tymże samym bu- 
dynku za objaśnieniami, lecz 
nikt nic nie umiał mi po- 
wiedzieć. Ostatecznie posze- 
dłem do gospodarza, mieszka- 
jącego na parterze, który jest 
przytem bachalterem i zapy- 
tałem go, czyby nie chciał 
mi powiedzieć, co się stało ze 
Stowarzyszeniem  Rudowło- 
sych. Człowiek ten wytrze- 
szczył na mnie oczy, wido- 
cznie nie będąc pewnym czy 
ma przed sobą człowieka ze 
zdrowymi zmysłami i odpo- 
wiedział mi, że o niczem po- 
dobnem nie zdarzyło mu się 
słyszeć. Następnie zapytałem 
go, kim był właściwie Mr. 
Duncan Ross, na co otrzy- 
małem znów odpowiedź, że 
pierwszy raz słyszy to nazwi- 
sko. 

—A tego jegomościa, który 
zajmował pokój pod No. 4, 
czy pan również nie zna? 

-Czy o tego rudego 
pan pyta? 

-—Tak, o tego właśnie. 


się 


—0h,—odparł gospodarz 
ten nazywa się William Mor- 
ris. Jest on z zawodu o- 
brońcą i zajmował pokój pod 
No. 4 czasowo tylko, dopóki 
nie wykończą mu mieszkania, 
które wynajął gdzieindziej. 
Dziś rano właśnie się wypro- 
wadził. 

—(Gdzieżbym go mógł zna- 
leść obecnie? 

—Zapewne na nowem jego 
mieszkaniu. Pozostawił mi 
właśnie swój adres. Oto jest: 
17 King Edward street, w 
pobliżu Śgo Pawła. 

— Widząc, że nie więcej się 
nie dowiem, wyszedłem i uda- 
łem się wprost pod wskazany 
adres; tam jednak znalazłem 
fabrykę szelek, a o Mr. Mor- 


risie Williamie, jak również 
o Duncanie Ross nikt nie nie 
wiedział. 

—] cóżeś pan następnie u- 


—A tak jest panowie i to czynił, zapytał Holmes. 


nie dawniej, jak dziś rano. 


EM 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


A 


KROŻE. 


Opowiadanie na czasie przez Sta- 
nisława Miłkowskiego. 


L 

Gdy przejdziemy lub prze- 
jedziemy poza słupy, znaczą- 
ce granice austryackiego pań- 
stwa, wstąpimy na szerokie, 
dalekie przestrzenie Polski 
kongresowej, do krainy uci- 
sku, łez i niedoli. Jak o- 
kiem zasięgnąć, równina, na 
tej równinie wielkie mia- 
sta, wsie, osady i mia- 
steczka, ale oko nadaremnie 
szuka jakiegokolwiek śladu 
wiary chrześciańskiej; nigdzie 
ani figury na rozdrożu, ani 
krzyża! Tu i owdzie wznoszą 
się wprawdzie kopuły kościo- 
łów, lecz znaczy je krzyż dwu- 
ramienny, ta cecha schizmy, 
prawosławia! Nadaremnie też 
łowi ucho dźwięki polskiej 
mowy, w miastach po polsku 
mówić wzbromiono pod karą 
25" rubli, po wsiach tylko 
jeszcze poczciwy lud mówi 
ojczystym językiem! Im dalej 
i głębiej zapuszczamy się w 
tę krainę nieszczęsną, tem 
wyraźniejsze napotykamy zna- 
ki ucisku, gwałtów i przemo 
cy, a skoro nareszcie ua zie- 
mię Litwy, tej siostrzycy Pol- 
ski, równej jak ona męczen- 
nicy, posuniemi nasze kroki, 
zdejmie nas strach niewytło- 
maczony, bojaźń nieznana. Tu 
także nie widać ani krzyżów, 
ani kościołów, natomiast co- 
raz gęściej widzialne kopuły 
bizantyjskie, prawosławne cer- 
kwie i sobory; napotykamy 
co krok mogiły, co krok ru- 
iny, zgliszcza i zwaliska. Wsie 
tu jak wielkie cmentarzyska, 
pola jak obszary zorane ko- 
pytami końskiemi, nawet po- 
wietrze duszne, zadymione, 
jak gdyby nieustanne pożary 
pozostawiły tu jeszcze niezwia- 
ne wiatrem chmury dymu. 

Skoro spojrzysz po chatach, 
serce się ściśnie bólem, skoro 
napotkasz wieśniaka, wyda się 
on tobie jak istota z innego 
świata, jak upior chodzący po 
śmierci! 

Okolica przesiąkła łzami i 
płaczem ludzkim, pieśń ludo- 
wa, to jęk głuchej, z głębi 
serca wydobywającej się bo- 
leści, jęk stłumiony, by tej 
skargi nie posłyszał siepacz 
rządowy lub zdrajca, szpieg 
zaprzedany Moskwie. 

Nie znać ani ruchu, ani te- 
go życia, jakiem gra każda 
wieś w krakowskiej ziemi. 
Zamiast naszych rozkosznych 
magierek, krakusek, wysokie, 
baranie czapki, długie, bru- 
natnej barwy aż do kostek 
sięgające świty, a twarze tych 
ludzi, to oblicza widm bla- 
dych. Długi, skudłany, zle- 
piony włos spływa mu aż na 
ramiona, zasłania czoło. Każ- 
dy, czy młody, czy stary, czy 
kobieta, czy dziecko, trwożne 
dokoła rzuca spojrzenie, nie 
śmie podnieść oczu ani na 
człowieka, od którego nie 
spodziewa się pomocy, ani w 
niebo, dokąd od tylu lat go- 
rącą śle modlitwę i roniąc 
krwawe łzy, błagalne składa 
ręce. 

Okropne bo losy tej cząstki 
naszej ziemi, tej ziemi, tak 
chętnie łączącej się z Polską 
w czasach najokropniejszej 
niedoli, ze ziemi, która zawsze 
z ręką położoną na kosie, wy- 
syłała gromady zbrojne, wspie- 
rające polskie zastępy. Uko- 
chana Litwa nasza, z której 
wyszli znakomitsi mężowie, 
najdzielniejsi rycerze, najsła- 
wniejsi piewcy nasi. Litwo, 
kolebko Mickiewicza, pozdra- 


wiamy cię i bijemy czołem 
wobec twego męczeństwa! 

I któż to rządzi w tym kra- 
ju, będącym śpiżarnią całej 
Rosyi, kto ma prawo odbie- 
rać najdroższe skarby czło- 


KATOLIK. 


wieka: język i wiarę; komu 
wolno urągać nawet Bogu, 
rujnując, bezczeszcząc jego 
świątynie i ołtarze? Jestże na 
ziemi jaka moc, jaka potęga, 
któraby nie ulękła się spra- 
wiedliwej a strasznie mści- 
wej prawicy Wszechmocnego ? 
Jestże taki śmiałek, nawet 
odziany purpurą królewską, 
któryby poważył się te isto- 
ty, stworzone na podobieństwo 
Roże, te zastępy prostych, ale 
kochających swój kraj .praco- 
wników ziemi, zmieniać w po- 
słuszne sobie narzędzia, któ- 
ryby poważył się bez wzdry- 
gnięcia wyrywać z piersi ich 
serce 1 duszę? 

Niestety, od stu lat patrzy- 
my na to, jak Moskwa prze- 
śluduje naszą wiarę, bezcześci 
kościoły, morduje niewinnych, 
siecze knutami kobiety, w 
głąb śnieżnych swych prze- 
strzeni setki i tysiące wysyła. 
Męczeństwo, oto co czeka mie- 
szkańca Polski, Litwy i Żmu- 
dzi! Ale nie obawiajcie się! 
Mogą im wydrzeć serca, mo- 
gą hańbą otoczyć ich głowy, 
mogą usiłować spodlić ich 
dusze, — ale wiary nie wy- 
drą. Przyjdą tysiące bagne- 
tów i zabiją, wymordują 
dziesiątki tysięcy; przyjdą 
dziesiątki tysięcy i wymordu- 
ją miliony, ale duch polski 
żyć będzie, — bo miłość Pol: 
ski poczęła się z Boga, bo 
Polska, to ukochana przez 
Chrystusa Jego męczennica. 
Zginą dziesiątki milionów i 
na nowo powstaną miliony, a 
niesyta krwi Moskwa pozo- 
stanie Moskwą, na hańbę ca- 
łego świata i ludzkości. 

Niedawne to przecież czasy, 
jak w Siematyczach płynęła 
krew polska, niedawne to cza- 
sy, jak dziki Szuworow dwa- 
dzieścia tysięcy wyrżnął na 
Pradze pod Warszawą, a prze- 
cie ludność się wzmaga, goją 
się rany, zadawane lwim pa- 
zurem, kłem tygrysa, a Pol- 
ska cała brzmi pieśnią: 

Nie damy się! 

Posłuchajcie jednak ostat- 
niego rozdziału męczeństwa 
Żmudzi; posłuchajcie nowego 
jęku, rozlegającego się po 
przestrzeniach Polski: popa- 
trzcie na świeże czyny boha- 
tera Północy, który nie dość, 
że sto dziesięć milionów ludzi 
pragnie zamienić w dzikie 
zwierzęta, ale całemu światu 
i niebu rzucił jakby wyzwa- 
nie wyrazy: „Nie ma Boga, 
jam Bóg! Jam Car!” | 


* 


* 
* 


O cztery mile od miasta 
Rosień, w gubernii dzisiejszej 
Kowieńskiej, nad rzeką Kro- 
żentą, a właściwie przy ujściu 
jej do rzeki Dubissy, istniało 
niegdyś piękne, bogate i lu- 
dne miasto Kroże, po żmudzku 
przezywane Krążej. Było ono 
pierwotnie miastem powiato- 
wem starostwa tegoż samego 
nazwiska, zanim stało się gu- 


a a im 


z chłopem naszym, ani z mie. |` 


CARROLLŚ: KEOGH Co. 


szczaninem  małomiasteczko- 
wym. Kacap, to odrębny ro- 
dzaj ludzi. Nie zajmą się 
oni uprawą roli, prowadząc 
natomiast rozmaitego rodzaju 
handle, rybą, skórami, lub też 
najmują się do przewozu to- 
warów, zwłaszcza w głębokiej 


Rosyi. Kacap mie jest anil Nadzwyczajnej wielkości kołdry, 


WIELKA TANIA WYPRZEDAŻ 
KO£DER. 


przywiązanym do rosyjskiej | 174 czysto wełniane siwe kołdry, ................141-1112111411111111-1. po $3.00 
ziemi, ani nie łączy się zinn . 
p NO NY Materye na suknie. 

ludnością rosyjską. Jest tol czyst Ii kni 

atk Ada ułłewskkć zysto wełniana materya na suknie, .....-..:....14414411411411411. po 75c yd 
wy ag e a 6 Wielki zapas wełnianej materyi w kratki........1.114.1141411111 po 25c yd 
eów, ko 27 jakie pro. Zapas ciemno-granatowej, ciemno-wiśniowej, ciemno- 
wadzili ich przodkowie, han- niebieskiej materti. aiea eeann 1 of a ea po 30c yd 
dlujący jedynie dziegciem. Za- | Zapas niemieckiej i angielskiej materyiiw kratki, zniżo- 
kładają oni również i sklepy narcenaf5óc SkA eeaeee a 6 po 59c yd 


z towarami, ale to jednak nie 
są sklepy rosyjskie tylko ka- 
capskie. Kacap uważany jest 
w Rosyi za sprytniejszego od 
żyda i nazwa kacap uchodzi 
wszędzie jako nazwa wzgardy. 


l9 Wisconsin ul 


Jan S. Stróżyk, 


Notaryusz 


ica, naprzeciw poczty. 


Publiczny. 


Skutkiem upadku miasta Wyrabia wszelkie dokumenty prawne, akuratnie i tanio. 


przeniosły się do innych oko- 
lic rody zamożniejszych, bo 
tam, gdzie nie ma ani znacz- 
niejszych biur, ani władz, ani 
sklepów, tam tylko żyć może 
ludność robotnicza, utrzymu- 
jąca się z pracy rąk własnych. 
To też Kroże, jakkolwiek 
noszą jeszcze nazwę miastecz- 
ka, nie są, w całem obszer- 
nem znaczeniu tego wyrazu, 
niczem więcej jak osadą, wiel- 
ką wsią, zamieszkałą przez 
najnboższych ludzi. Z każdym 
prawie rokiem zmniejszała się 
liczba mieszkańców, szukają- 
cych gdzieindziej pracy i za- 
robku, pozostawili jedynie 
tylko ci, którzy albo posiada- 
li własne domy, albo handle, 
albo trudnili się rzemiosłem 
lub uprawą roli. 


Miasteczko Kroże, jakkol- 
wiek leży w samym środku 
dawnej Żmudzi i jakkolwiek 
stanowiło serce tej dawnej 
dzielnicy polskiej, nie zacho- 
wało zgoła języka żmudzkie- 
go, lecz mówi po polsku, ko- 
cha swą ziemię całą duszą, 
sercem czuje się polskiem i 
wyznaje katolicką wiarę. 

Litwa cała i Żmudź, czyli 
tak zwane dzisiaj zabrane kra- 
je, odznaczały się od wieków 
niezrównanem męstwem, wy- 
trwałością, zaciętym charakte- 
rem czysto polskim i patryo- 
tyzmem, mogącym służyć za 
przykład innym narodom. Ani 
na Litwie, ani na Żmudzi pra- 
wosławie krzewić się nie mo- 
gło, bo mieszkańcy pogardzi- 
li schizmą, z wstrętem obcho. 
dzili prawosławne cerkwie 1 
nieraz pozwalali dręczyć się 
najsroższemi prześladowania- 
mi, ale ciałem, charakterem, 
umysłem, sercem i duszą stali 
przy polsce i przy świętej ka- 
tolickiej wierze swych ojców 
i praojców. 

Kiedy Moskwa postanowiła 
jednym zamachem wytępić 
narodowość naszą, zwróciła 
szczogólniejszą uwagę na dziel- 
nice, zabrane przy pierwszem 
rozszarpaniu Polski. Twier- 


bernialnem. Pozostały też śla. |dząc obłudnie, że Litwa, Wo- 


dy wielkich zamków, gma- 
chów i siedlisk dawnej szla- 
chty polskiej. Istniała tu nie- 
gdyś akademia O. O. Jezui- 
tów, gimnazyum i wiele in- 
nych naukowych zakładów. 
Po zaborze Polski przez Ro- 
syą upadło miasto, bo naj- 
pierw przeniesiono powiat, 
potem skasowano akademią, 
czy szkołę wyższą, i przepro- 
wadzono gimnazynm do mia- 
sta Kowna. Coraz bardziej 
ubożały Kroże, aż wreszcie 
wszechpotężny car uznał za 
stosownie zmienić je na osadę. 
Osadami w Polsce nazywają 
się wszystkie miasteczka nę- 


łyń, Żmudź są to ziemie da- 
wne rosyjskie, szczęśliwie ode- 
brane Rzeczypospolitej pol- 
skiej, zaprowadzili wszędzie 
język rosyjski, poniszczyli da- 
wne pamiątki, tłumili prze- 
mogą wszystko, co mogło być 
dawnem wspomnieniem pol- 
skości, a nawet w końcu za- 
pragnęli wyrwać z serc lu- 
dności tutejszej uczucie ich, 
jako  nieodrodnych synów 
wspólnej ojczyzny — Polski! 

Nad Litwą srożyła się tedy 
zawsze 1 znęcała zaciekła Mo- 
skwa, nie przebaczając naj- 
mniejszego ruchu, najmniej- 
szej swobody. Litwin, Żmu- 


dzne, liche, pół wsie, pół mia. |dzin lub Wołynianin był za: 


sta. 


Rosyanie cieszą się z ich | wsze 


surowiej karany niż 


upadku, bo tym sposobem w |koroniarz, to znaczy niż Polak 


tych uhogich osadach, pośród | pochodzący z Korony, czyli z 


szczupłej ludności polskiej, 


łatwiej osiedlić kacapów, to |skiego, bo rząd moskiewski 


jest ludność moskiewską, któ- 
rej niepodobna porównać ani 


dzisiejszego Królestwa Pol- 


uważał ich za swoich odwie- 
cznych poddanych, za spola- 


Wysyła pieniądze do wszystkich części świata 


podług cen 


kursowych. 


ZABEZPIECZA OD OGNIA w najlepszych kompaniach. 


DOMY i LOTY do sprzedania po bardzo niskich cenach, łatwe warunki. 


Wypożycza pieniądze na posiadłość miejską po 6 procent. 


Przekonajcie się nim gdzieindziśj pójdziecie. 


czałych Moskali, przypisując 
to spolszczenie duchowień- 
stwu  rzymsko-katolickiemu. 
Rzeczywiście też, przebiegając 
myślą historyą nieszczęśliwej 
Litwy, przypominamy sobie, 
jakie to okropne bezprawia 
dokonywane bywały od chwi- 
li przyłączenia jej do Rosyi. 
Weźmy ostatni nasz ruch w 
r. 1863, a on nam ukaże krai- 
nę tę, zalaną krwią 1 naje- 
żoną szubienicami. Tysiące, 
nawet dziesiątki tysięcy rodzin, 
wywieziono na Sybir, czasy 
Murawiewa, wielkorządcy li- 
tewskiego i namiestnika car- 
skiego, dadzą nam pojęcie, do 


czego posunąć się zdolna Mos- | wująca 


582 Mitchell ulica. 


Bombaj 


| Najświeższe wiadomości o- 
jtrzymane pod datą 18 b. m. 
wskazują na przerażające roz- 
szerzenie się epidemii i opu- 
stoszenie miasta z ludności o- 
garniętej panicznym strachem. 

Dalej do tej pory zapadło 
3688 osób, z których 2592 u- 
marło. Jako przyczynę klę- 
ski dzienniki angielskie upa- 
trują w zaniedbaniu sanitar- 
nych porządków od lat dzie- 
sięciu. 

Władze odnośne chcąc po- 
wstrzymać opustoszenie miasta 
|z ludności, wydały rozporzą- 
dzenie iż każda osoba spra- 
jakikolwiek urząd, 


kwa, gdy chodzi o sfałszowa- |straci takowy nazawsze, jeśli 
nie historycznego faktu, gdy | opuści swoje stanowisko. 


chce zabór 
przed Europą. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


usprawiedliwić 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Bytom (Górny Szląsk). 
Z powodu rozwiązania ze- 
brań polskich jakie się w o- 


Obawiają się aby miasto 
nie było pozbawione oświe- 
tlenia gazowego w nocy, bo- 
wiem wielks liczba ludzi ob- 
stugujących fabryki gazn, 
rzuciła robotę. 

W Katui i Belgoum wybu- 
chła zaraza w bardzo ostrej 


statnich czasach zdarzały, po- | formie. 


słowie centrum zrobili zapy- 
tanie rządowi: 1. Czy rząd 
wie, że w ostatnim czasie Toz- 
wiązano na Górnym Szlązku 
(i to w Bytomiu, Wieszowie 
i Beneszowie) zebranie poli- 


Petersburg. 

Zdaje się, że istotnie speł- 
niono zamach na Cara i Ca- 
rycę, posługując się w tym 
celu trucizną. Wskazuje na 


tycznych 1 innych A to ta okoliczność, że usunię- 
szeń dla tego, że mówcy mejto całą służbę kucharską i 


mówili na zebraniach po nie- 


miecku. 2. Czy te rozwiąza- 


zamieniono inną; dalej, że w 
następstwie tego odbyło się 


nia podlegają ym ogólnem kilka aresztowań w Peters- 
rozporządzeniu jakiej władzy burgu. Wypadek spowodo- 


rządowej? 3. Co rząd myśli 


wał chwilową niedyspozycyę 


uczynić, aby podobnym rze- pary cesarskiej, która minę- 


czom zapobiedz. 
Sprawa ta pójdzie pod o- 
brady w sejmie, skoro się 


posłowie po wakacyach świą- nieprzychylną 


tecznych do Berlina zjadą. 
Paryż. 


ła bez ważniejszych na- 
stępstw. W kołach dworskich 
o zamach obwiniają partyę 
zamierzonym 
przez cara reformom — za- 
tem partyą popów i popowi- 


Francja pragnie wstąpić w |czów, którymby się w takim 
ślady Stanów Zjednoczonych |razie ster rządu z rąk wysu- 
i Anglii i zawrzeć z rządem |nał, 


Washingtońskiem traktat, mo- 
cą którego wszelkie spory 
mają być roztrzygane przez 


Berlin. 
Zdaje się być pewnem, że 


sąd polubowny. Wiadomość |bytność hr. Gołuchowskiego 


ta wychodzi z źródła niemie- 
ckiego, a mianowicie od kore- 
spondenta “Politish Corre 
spondenz” — zatem z nie 
przychylnego Francyi. 


Wilno. 


nad Spreą, ma na celu poro- 


zumienie się z kanułerzem 


"|Hohenlohe w kwestyi dzia- 


"|łań w sprawie wschodniej, 


aby nie dopuścić Rosyi do 
wzięcia całego spadku po 


Potwierdza się wiadomość, | Turcyi. Prawdopodobieństwo 


że rząd rosyjski 


zamierza |domysłu tego wypływa z na- 


znieść w południowo-zacho- | znaczenia Murawiewa, osobi- 


dnim kraju znaczną kontry- |stego 


zwolennika 


Francyi, 


bucyę ciążącą na majątkach | kanclerzem rosyjskim, a któ- 
pozostających w rękach pol-|rego nominacya bardzo za- 
skich, i nałożoną jako stały |niepokoiło rządy  sprzymie- 


podatek w 1868 r. Byłoby |rzonych 


sobą Austryi 1 


Z 


to wielką ulgą dla właścicie- | Niemiec. 
li, gdyż ciężar ten wynosi 


1,500,000 rs. rocznie, co przy 
krytycznych czasach 
dotknęły I 
gromnym ciężarem. 


Jeżeli zamierzacie budować dom 


jakie |zgłoście się po ceny robót blachar- 
rolnictwo jest O- | skich i ze żelaztbwa do Herrenbrucka 


naprzeciwko kościoła św. J Ózefata. 


KATOLIK. 


WĘŻE NA WYSPIE JAWIE. 


Korespondent Illustrated 
Family Newspaper, komuni- 
kuje następujące szczegóły o 
jadowitych wężach na wyspie 
Jawie. Plantacya trzciny cu 
krowej Imho, obejmująca o- 
koło 12000 akrów, z których 
jedna trzecia  przezuaczona 
jest pod uprawę trzciny, leży 
w jednej z najbardziej lesi- 
stych okolic wyspy. Olbrzy- 
mie drzewa i zarośla, powią- 
zane z sobą gęstą siecią ljan 
1 innych pasożytnych roślin, 
tworzą nieprzebytą ścianę, 
niedostępną nawet dla dzi- 
kich zwierząt. 

W mrocznych tajniach tych 
dziewiczych lasów gnieżdżą 
się tylko gady, z których 
dziesięć odmian przynajmniej 
należy do  najjadowitszych. 
4 pomiędzy kulisów wziętych 
do robót w piantacyi, ośmiu 
padło ofiarą ukąszenia tych 
gadzin w przeciągu czterech 
miesięcy zaledwie. Jestto 
klęska prawdziwa, od której 
nie ma prawie sposobu się 
zabezpieczyć. Jeden szeze- 
gólniej gatunek żmii jest bar- 
dzo niebezpieczny. Przycza- 
jona na ścieżkach, nie ucieka 
na widok ludzi, jak innef ja- 
dowite gadżiny, ale zdaje się 
oczekiwać aby ją nadepnęła 
niebaczna stopa ludzka. Uką- 
szenie jej sprowadza Śmierć 
w kilka minut zaledwie. 

W odległości jakich dwu- 
nastu mil od tej plantacyi 
znajdują się ruiny świętego 
miasta Choru. Prawdziwy to 
las świątyń, budowanych z 
kamienia pokrytego rzeźbą 
jak najdelikatniejsza koron- 
ką. Na północ tych budo- 
wli ciągną się długie skle- 
pione na arkadach korytarze, 
gdzie w cieniu ich chronią 
się przed palącem słońcem 
zwierzęta. W jednym rzę- 
dzie z temi arkadami znaj- 
duje się ze sto małych poko- 
jów bez okien, ciemnych zu- 
pełnie a w nich ukrywa się 
więcej z pewnością jadowi- 
tych wężów, aniżeli w jakiej- 
kolwiek innej miejscowości. 

Wschodnie narody mają w 
ogóle anglików za niespełna 
rozumu, i nie w tem dziwne- 
go, spełniają bowiem nie mało 
szaleństw nie mających po- 
zornie innych motywów, jak 
bezcelowe ryzykowanie życia. 
Otóż dwa lata temu przybył 
na wyspę Jawę pewien młody 
oficer angielskiej wojennej 
marynarki z zamiarem zwie- 
dzenia miejscowych plantacyi 
a w szczególności Imho, obja- 
wiając szczególniejsze zami- 
łowanie w zbieraniu kolekcyi 
wężów. Za jedynego towa- 
rzysza miał majtka angiel- 
skiego, młodego chłopca lat 
szesnastu, z którym we dwóch 
tylko, bez żadnego przewo- 
dnika, pomimo ostrzeżeń, 
włóczyli się po lasach. 

W rujnach miasta Choru 
zebrał obfite żniwo. Nie li- 
cząc mnogich okazów wężów 
i drobnych zwierząt, zabił 
przepysznego czarnego jagu- 
ara, lecz nieszczęśliwa przy- 
goda z wężem anakondą, po- 
łożyła koniec jego sportowi. 

Pewnego dnia, on i jego to- 
warzysz, znajdowali się w 
owym długim sklepionym ko- 
rytarzu i. spoglądając przez 
otworyw arkadach, w jednym 
z tych ciemnych pokojów uj- 
rzeli coś żółtego, leżącego w 
oddalonym rogu. Nie zasta- 
nawiając się jednej chwili 
weszli do tego pokoju i ofi- 
cer szurchnął laską tajemni- 
czy ten przedmiot. Wtedy 
rozległ się przerażający świst, 
z szybkością tygrysa masa ta 
rzuciła się, i oficer ujrzał się 
w jednej chwili uchwyconym 
przez olbrzymiego węża Dari, 
jednego z najniebezpieczniej- 
szych boa-anakonda. Gradzi- 
na druzgocząc mu lewe ra- 


mię szczękami, z szybkością 
błyskawicy  owinęła go, i 
skrzęty jej, niby żelazne kle- 
szcze, dusić go poczęły. W 
tej strasznej chwili przytom- 
ność tylko umysłu młodego 
majtka ocaliła życie oficero- 
wi. 
zadał on płazowi dwa głębo- 
kie cięcia w 


; Poty. 
Lekarz. Jakże mąż pani? 
Żona. Zdrów zupełnie. 
Lekarz. Więc poty pomo- 
gły? 
Żona. Wprawdzie pańskie 
lekarstwa nie sprawiły mu 


Dużym, ostrym nożem |potów, ale jak się wczoraj do- 


wiedział, że p. X. który mu 


najcieńszym | był dłużny $1000 zbankruto- 


miejscu ciała, tam gdzie łeb|wał, tak się spocił, że do dziś 


łączy się z tułowiem i, prze- 
cinając tym sposobem kręgi, 
pozbawił go życia. Straszli- 
we uściski w tej chwili zwol- 
niały, wąż jednak w ostatniej 
konwulsyi konania uderzył 
chłopaka ogonem swym z 
taką siłą w nogę, że ją prze- 
trącił. Zaledwie we dwie go- 
dziny po tym wypadku słuzba 
plantacyjna znalazła pana i 
służącego i odwiozła ich do 
domu. Lewe ramię oficera 


duia niby w wodzie leży. 


|Panna gdy panną miewa a- 
nielską naturą 
Szedłszy ża mąż, jeżową wdzie- 
wa na się skórę. 
Partya. 

Dziwiono się nieraz temu, 
że panna K. ma tylu konku- 
rentów, choć nie jest ani ła- 
dną ani rozumna. 

— Tak, odpowiedział ktoś 


było całkiem zmiażdżone, tak|__ ale jest bogata i chora. 


że trzeba było je amputować; 


wreszcie obaj po przebyciu 
silnej gorączki odzyskali 
zdrowie. 


Węża tego, którego zdoby- 
cie oma] że dwóch żyć ludz- 
kich nie kosztowało widzia- 
łem w muzeum w Batawii. 
Całe ciało gadziny pokrywały 
żółto-czarne pręgi, długość jej 
wynosiła stóp piętnaście. Co 
do siły za życia, to zapewne 
dostateczna była do zgniece- 
nia konia. 

Polując pewnego dnia, mó- 
wi dalej tenże korespondent, 
w pobliżu rzeki Wasli River, 
tropiłem ślad świń dzikich 
które dla ugaszenia pragnie- 
nia kierowały się do wody. 
Nagle z wysokiej trawy wy- 


Potrzeba dobrego malarza, 
zgłosić się pomiędzy 7. a 8. 
godziną rano pod no. 911 
Grove ul. 


Piece do gotowania po $10.00 i 
więcej u Fred Herrenbruck, lsza 
avenue, blisko Lincoln. 


BIURKO do sprzedania pod 
nr. 471 Mitchell ul. 


Na sprzedaż lub w zamian. 
6 lotów z pięknem drzewem 
owocowem na 8. avenue są 
bardzo tanio do sprzedania 
lub w zamian__za własność 
miejską lub farmę. Miejsce 


jest bardzo stosowne dla mle: 


cznika. Zgłosić się do wła- 


chylił się łeb węża i rozległ |śejeiela 795 i 197—8. ave. 


się kwik przeraźliwy. Oto 
wąż prędko uchwycił najwię- 
kszą ze świń, mającą naj- 
mniej trzy stopy wysokości 
w przednich łopatkach i o- 
kręciwszy ją, dusić począł. 
Pod straszliwym tym uścis- 
kiem, ciało zwierzęcia wydłu- 
żać się poczęło, a gdy po 
chwili wypuścił je wąż ze 
swych skrętów, z wyjątkiem 
głowy posostała tylko masa 
bezkształtna krwawego mięsa. 
Węża tego zastrzeliłem. Miał 
długości dwanaście stóp tylko, 
na siedm cali srednicy w naj- 
grubszem miejscu tułowia, a 
jednak posiadał siłę taką, że 
pokruszył kości dzikiej świni 
jak jakie drzazgi. 

Nie ma wątpliwości, że w 
błotnistych okolicach wyspy u- 
krywa się ogromna 
olbrzymich aaakond. Zbiera 
ły się pare razy partye myśli. 
wych z zamiarem zapolowania 
na nie, ale klimat niezdrowy 
i zabójcze febry skłoniły ich 
do odstąpienia od zamiaru. 
W muzeum  batawijskiem, 
oprócz węża, z którym miał 
spotkanie ów oficer angielski, 
widziałem skórę płazu, który 
musiał mieć najmniej stóp 
pietnaście. 


Sposób na tępienie peheł. 

Podróżnemu który dni kil- 
ka bawił w hotelu, przy- 
niesiono rachunek. 

Suma była przerażająca. 

— Jakto! tyle? zawołał, to 
zą drogo za to, że przez 3 dni 
byłem pożerany przez pchły. 

— Ach, panie — rzekła 
gospodyni — nie mówmy już 
o tem, wszystkie Środki, uży- 
wane na wytępienie tej pla- 
gi, są bezskuteczne. 

— Podaj im pani taki ra- 
chunek jak ten a żadna już 
tu więcej nogą nie postanie. 


Dostateczny powód. 
— Powiedz mi dla czego 
nie kłaniazz się młodemu X. 
— Mój kochany, czy nie 
wiesz, że jeszcze za czasów 
Mojżesza Pan Bóg zabronił 
kłaniać się bałwanom. 


Jeżeli potrzebujecie drzwi, okien, 
proszę zgłosić się da Fred Her- 
renbrucka, lsza ave., blisko Lincoln 
avanna. 


Kupujcie farby, oleje i szkło u 
Herrenbrucka, lsza avenue, blisko 
Lincoln avenue. 


CZYTAJCIE 
“KATOLIKA”. 


Do wynajęcia 


SZTOR 


pod nr. 851 przy narożniku ulic 
Racine i Brady, naprzeciw kościoła 
Św. Jadwigi. 
Bliższe wiadomości u Jana Szram- 
ki, 290 Brady ul. lub 993 Rremen ul. 


NAJWIĘKSZA 
POLSKA APTEKA 


ilość | W MILWAUKEE 


T. W. 5. Tomkiewicza, 


w domu własnym, 


456 Mitchell ulica, rog 2-ej Ave. 


Jeżeli nie możecie dostać cośkol- 
wiek w innych aptekach przyjdźcie 
do nas. 


Jaņ Waloch, 


MALARZ DOMÓW i SZYLDÓW, 


Podejmuje się także bielenia i ta- 
petowania. 


1013 American Ave. 


Po rośliny, kwiaty, bukiety i różne 
inne świeżo kwiatowe wyroby, a 
także pogrzebowe i weselne deko- 
racye udajcie się do 


J. FREYTAG, ogrodnika, 
Tel. S, 48-4 r. 


J. J. KIRCHER, 


Zabezpieczenie od ognia, Accident Ins. 
i wypożyczanie pieniędzy. 


Pokój 18. New Insurance Building. 
Telefon No. 1542. 


A. GRAY, 


sprzedaje 


BUTY I TRZEWIKI. 


Przyjmuje reperacye. 
956 Pierwsza ave. 


Milwaukee. 


J. Kwasniewski, 


642 Becher ul., pom. 8 a 9 avenue. 


Poleca Rodakom swoją KSIĘ- 
GARNIĄ POLSKĄ, skład ram, 
obrazów i wszelkich rzeczy do u- 
żytku katolików potrzebnych. 

Książki do nabeżeństwa i powie- 
ściowa po cenach zniżonych. 


794 Forest Home Ave. | 


‘Steinman Lumber Co. 


BUDULCU .] 


Łat (iath), słupów cedrowych itd. 


róg l- 


lub Vogel's Island. 
Telefon 469-2. 


ERNST KREMBS, 


róg 1 


Milwaukee, Wis. 


Chrystusa Pana oraz innych allegorycznych zamierza niezadłu 


Wielki skład 


ej avenue i Canal ul. 


Milwaukee, Wis. 


APTEKARZ, 
-ej ave. i Greenfield, 


MEBLE 
DYWANY 
POŚCIEL 
TAPETY 
ROLKI 


i wszelkie inne rzeczy są do nabycia u 


Telefou South 61-4 Rings. 


R. FLECK, 


849 i 851 Kinnickinnic Ave. 


i 98 Becher ul. 


Cztsry piętra 60x110. 


Profesa EDWARD GRIEB znany publiczności ze swych stereoptycznych obrazów z życia 


go rozpocząć swe przedstawienia 


nietylko w Milwaukee ale i w innych osadach polskich. Dla zachęty czytelników naszych do 
przyjęcia udziału w tej prawdziwie pouczającej zabawie, podajemy poniżej opis obrazów w ta- 


kim porządku w jakim będą przedstawione. 


1 
2 
3 


8 


9 
10 


Stereoptyczne obrazy z życia Pana Jezusa 


i inne. 


I. OBRAZY Z ŻYCIA PANA JEZUSA. 


Zwiastowanie. 

N. M. Panna w domu św, Elżbiety. 

Boże Narodzenie. 

Pasterze strzegą trzody, 

Aniołowie ukazują się pasterzom. 

Trzej Królowie pierwszy raz widzą 
gwiazdę Betleemską. 

Y Która ma ich zawieśćdo Dzieciątka Jezus 

Trzej Królowie Dzieciątku Jezus pokłon 
oddają. 

Ofiarowanie Pana Jezusa w kościele. 

Ucieczka do Egiptu— Przeprawa przez góry. 


(11 Ucieczka do Egiptu—Przeprawa przez 


wodę, 


A 
i2 Pod opieką Aniołów. 


Cień Krzyża. 

Powrót z Egiptu do Nazaretu. 

Gospodarstwo św. Rodziny. 

Pan Jezus 12-letni w kościele z doktorami. 

N. M. Pauna znajduje P. Jezusa w kościele. 

Gody weselne w Kanie galilejskiej. 

Chrystus naucza lud z łodzi Piotrowej. 

Chrystus głosi osiem błogosławieństw. 

Zbawiciel uzdrawia chorych. 

Chrystus wskrzesa córkę Jaira. 

Chrystus idzie po morzu a Piotr tonie. 

Pan Jezus cudownym sposobem pomnaża 
chleb i ryby. 

Przemienienie Pańskie. 

Uzdrowienie ślepego. 

Pau Jezus uzdrawia uschłą rękę (Mat. 12. 13) 

Pan Jezus w domu Maryi i Marty. 

Wskrzeszeuie Łazarza. 

Chrystus uspokaja burzę na morzu. 

Bogaty młodzieniec zasmucony radą zba- 
wiciela. 

Mądre i głupie panny. 

Zbawiciel błogosławi pobożnym na mo- 
dlitwie. 

Marya Magdalana 
Zbawiciela. 

Kto z was jest bez grzechu niech na nie 
pierwszy rzuci kamień. 


umywa łzami nogi 


59 


( 
Rf 


1 


Chrystus błogosławi dzieci. 

Zbawiciel naucza Nikodema. 

Zbawiciel wypędza przekupniów z kościoła. 

“Jam jest winna macica a wy latosośle*. 

Djabeł kusi Chrystusa—*To wszystko dam 
ci jeżeli upadłszy pokłon mi oddasz", 

Tryumfalny wyjazd Zbawiciela do Jeru- 
zalem. 

Ostatnia wieczerza. 

Zbawiciel żegua się z Matką swoją. 

Chrystus na Modlitwie. 

Zbawiciel zastaje uczniów we śnie po- 
grążonych. 

Judasz puvałunkiem zdradza Zbawiciela. 

“Jam jest*—a oni padli na ziemię. 

Chrystus przed Piłatem. 

Chrystus skazany na śmierć wychodzi z 
sali sądowej. 

Jezus krzyż bierze na ramiona. . 

Jezus upada pod krzyżem pierwszy raz. 

Jezus spotyka się z Bolesną Matką Swoją, 

Cyrenejczyk dopomaga dźwigać krzyż 
Jezusowi. 

Św. Weronika twarz przenaj. Jezusa ociera. 

Jezus upada pod krzyżem drugi raz. 

Jezus pociesza płaczące niewiasty. 

Jezus upada pod krzyżem trzeci raz. 

Jezus z szat obnażony. 

Jezusu na krzyż przybijają. 

60 Jezusa na krzyżu podnoszą w górę. 

61 Trzęsienie ziemi po skonaniu Zbawiciela 


Jezusa na łonie Panny Maryi składają. 
Jezusa do grobu składają. 

Żołnierze strzegą grobu Zbawiciela. 
Zmartwychwstanie. 

Marye płaczą u grobu. 

Uczniowie w drodze do Emmaus. 
Zbawiciel poleca swoje owieczki Piotrowi. 


wstąpieniem do nieba. 
40 Wniebowstąpienie. 


Zesłanie Ducha św. 


b Chrystus żegna się z Apostołami przed 
D 


II. 


Dobry pasterz szuka zgubionej owieczki. 


82 


83 
84 
85 


86 


OBRAZY ALLEGORYCZNE. 


Prawdziwe szczęście na ziemi znajdujemy 
tylko u stóp krzyża. 


Dusza skołatana pokusami i uciechami 
świata nie znalazła szczęścia. U stóp 
krzyża znalazła źródło z którego za- 
czerpnęła rozkoszy dotąd nieznanej. 

W tym strumyku znalazła miłość i mi- 
łosierdzie Boże. 

U stóp krzyża poznała gwiazdę nadziei 
błogiej przyszłości. 

U stóp krzyża wspomniała mękę Zbawiciela 
jako źródło naszego szczęścia tu i w 
wieczności. 

U stóp krzyża powzięła zamiar postępo- 
wania śladami Zbawiciela, aby w nie- 
bieskiem Jeruzalem połączyć się z anio- 
łami Bożymi. 

Pobożna dusza zasypia pod krzyżem. 

Noc zapada. 

We śnie widzi drogę do nieba. 

Aniołowie wołają ją do siebie. 

Wznosi się ku niebu. 

Staje przed Jezusem. 


HI. OBRAZY ROZMAITE. 


18 _ Dziewięódziesiątdziewięś posłusznych owiec 
na pastwisku. 
73 Zgubiona owieczka na skałach pomiędzy 
głogami. 
14 Dobry pasterz który idzie szukać zgu- 
bionej owieczki. 
75 Przez góry podróżował. 
"16 Przez morze się przeprawiał. 
"4 Pośród skał w cierniu znalazł zgubioną 
owieczkę. 
78 W szukaniu zgubionej owieczki, ciernie 
mu skronie skrwawity. 
79 Podróż uciążliwa, ręce i nogi pokaleczyła. 
80 Aniołowie w niebie radują się nad znale- 
zieniem zgubionej owieczki. 
81 Dobry pasterz owieczkę zgubioną przy- 
nosi do swej trzody. 
93 Artysta namyśla się jaki przedmiot wy- 
| brać do obrazów. Na myśl mu 
D. rzychodzi. 
94 WASHINGTON. 
95 LINCOLN. 
96 GRANT. 
D f91 Grób Washingtona. 
~ 198 Duch Washingtona. 
99 Koło młyńskie w biegu. 
100 Koło młyńskie zamarzłe. 
101 Śnieg pada. 


102 
103 
104 
105 
106 
107 
108 
109 


o| 


112 


Czarnoksiężnik gotuje smołę. 
Złe duchy wychodzą z kotła, 
Kłoda drzewa. 

Lisy zagnieździły się w niej. 
Chryzant. 

Petunia. 

Kwiat Męki Pańskiej. 
Tulipan. 


110 Bukiet Pączków Kwiatowych. 
111 Bukiet rozwinięty. 


GooD NIGHT. 
KONIEC. 


UWAGA.— Litera ID przy numerach oznacza że obraz pierwszy niknąc, zamienia się jedno- 
cześnie w drugi obraz—i w ten sposób oba stanowią jedną całość. 


Przedstawienia odbywają się pod kierownictwem 


PROFESORA EDW. GRIEB, 


252 West Water ul., 


Louis Auer & Son, 


WYPOŻYCZA 


PIENIĄDZE. 


Gromnice po cenach hurtownych. Ofis: 2 Ward Bank. 


EG 


Milwaukee, Wis. 


dobrze odrobione 


FOTOGRAFIE ŚLUBNE:INNE 


udajcie się do: 


WM. WOLLENSAKA, 


500 National Ave. 


FIRANKI 


MILWAUKEE, WIS. 


Dk. K WAGNER 
VA 
LEKARZ POLSKI, 

484 i 486 Mitchell ulica, 
narożnik 8-ciej Avenue nad ze- 
garmistrzem Millerem. 


Gvdziny ofisowe: 
Od 8 do 9 rano. Od 1 do3 po poł. 


i od 6 do 7 wieczorem. 
Telefon: South 31-r. 


adwokat i notaryusz. 


402 East Water ul. róg Wis- 
consin ul. 


Wejście schodami na Wisconsin 
ulicy nad ofisem tykietowym kolei 
Chicago, St. Paul. 

Godziny ofisowe od 84 godz. ra: 
no do 7. wieczorem. W poniedzia- 
łek i czwartek otwarte wieczorem aż 


do godziny 9. 
POLSKI SKŁAD WĘGLI. 


OFIS i; YARD: Becher ul. przy moście, 
POMIESZKANIE: 406 Lincoln ave., 
róg Garden ul. 


J. LESZCZYNSKI. 


UWAGA! 


Jeżeli chcecie oszczędzić pienią- 
dze kupując MIĘSO, to udajcie się 


People's Meat Market, 


Lincoln Ave. w pobliżu szklarni.3 
ROMAN KOMOROWSKI, zarządca 


255, 


P. SCHUBERT, 
utrzymuje konie na stajni i 
powozy do wynajęcia. 
POGRZEBY prędko urządza. 
522 i 524 Mitchell ul. 
Telefon South 16-2 r. 


Milwaukee. 


JEŻELI POTRZEBUJECIE 


BUDULCU, ŁATÓW (lath) 
SHINGLES, SŁUPÓW podtrzymu 
jących lub też DRZEWA do pale- 
nia, zgłoście się do 


The Farmers Lumber Co. 


Pół. wsch. róg Becher i Clinton ul. 
Telefon:—South 436. Milwaukee. 


J. F. KRIZEK, 


Polski 


Adwokat i Notaryusz, 


456 MITCHELL UL. 
nad apteką pana Tomkiewicza. 
Telefon South 461. 
Od 8-mej rano 
Do Y-tej wiecz. 
Praktykuje we wszystkich sądach. 


Wyrabia zapisy hipoteczne i wszel- 
kie prawne dokumenta. 


TEODOR RUDZINSKI, 


NOTARYUSZ 
PUBLICZNY, 


403 Mitchell ulica. 


Wyrabiam hipoteki, kontrakty i 
wszystkie inne legalne dokumenta; 
dostawiam abstrakty tytułów; wy- 
pożyczam pieniądze na własności 
miejskie w różnysh sumach, po 6 
procent od sta; zabezpieczam od o- 
gnia w dobrych kompaniach; wy- 
syłam pieniądze do wszystkich czę- 
ści starego kraju; sprzedaję tykie- 
ty na wszystkie linie do i z Euro- 
py; sprzedaję loty i domy z lotami 
po najniższej cenie na wypłatę; 
sprzedaję ziemię na farmy za 2 do 
5 dolarów za akier na małe raty, 
po 6 procent od sta, lub te w za- 
mian na własności miejskie w no- 
wej Kolonii Polskiej w Ellis June- 
tion Marinette County Wisconsin. 
Mieszkam w Milwaukee 3% lat a w 
byznesie 22. j 


B, Senderhauf & C0, 


FABRYKANCI 


MYDEA, 


“GOLDEN COMET” 
“WHITE SOAP” 
"MILWAUKEE SOAP" 
jako iinne wyśmienite gatunki. 
Żądajcie u waszych handlarzy. 
Ofis i Fabryka: 103-107 North Ave. 
MILWAUKEE, WIS. 


Godziny ofisowe: 


Tha Best and Purest Ball Matai SHIMEO k PRALA in 


Church Bells smmm 


Priosa and 
Made of Copper and Tin. Catologne FREE. 


Gardiner Campbell & Sons, 
OREGON ST. MILWAUKEE 


Wanted—An Idea 
Wale oSA WEDERDEN E © 


aahington, D. C.. for their rizo 
and list of two hundred inventions na 


Who thinke 
of same simpla 


